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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

Ignacy DaszyńsRi jest Kandydatem demoKracji polsKiej 
na stanowisKo marszałka Sejmu.

U PROGU NOWEGO SEJMU
Ua ,2l*_ o przedwieczornej godzinie 

otwarcie Sejmu i Senatu, 
j&fi n°wego Sejmu? Innego niż dwaj 
tyj-0 Poprzednicy? Są ludzie, którzy 

erdzą: zgoła innego. Są inni, któ- 
'Wważają, że nic się nie zmieniło. 

rtja.s pokaże — czas niedaleki —, 
iilli le jest prawda. Wchodzą do Sej- 
Sj  te same niemal part je, a jeżeli 
W  * które iime noszą nazwy, po- 
^ yczna ich treść jest powszechnie 
lZ aila albo zgoła obojętna. Niektóre 

sejmowych nie są wyrazem 
- 1 opinji publicznej, a powstały

ęi 0 sztuczny twór w retorcie Al- 
w ^ ika cudownym sposobem obja- 

Taki „homunculus" był nie- 
'jj yś ideałem nauki średniowiecz- 
r p Nauka swojego „człowieka” w 

l^eie chemicznej nie stworzyła, 
socjaliści. hołdowaliśmy 

st .2e * nigdy hołdować nie prze- 
Nauce. U kolebki ruchu 

Tętniczego śnił wielki Lassalle o 
jj^Hdcu „Nauki i Robotników". My 

^ jem y  w życiu politycznem i spo-J a  / - ' * * * . j  t v  A i j f t o i u  j y v i i l j  v b i i v u ,  *

 ̂ ^ e m  prawdy w trudzie nauko- 
1. UH zdnłwtp .Tpstećnru rarionaliści.h,u , zdobyte. Jesteśm y racjonaliści, 
^ ‘dujący Rozumowi, jesteśmy de- 
o f i niŚci i wiemy, że rzeczywistość 
j^lektywna jest łańcuchem nieprze- 
c^ iy m  zależności skutków i przy- 
^yn. Wiemy, że społeczeństwo no- 
j^r^esne jest klasowe, na klasy roz- 
^  i że sztuka chemiczna tych an- 
y^°ńizmów klasowych żadnym pier- 
f^ftłciem  wiążącym nie zwiąże 
^^°huje to czynić Alchemja politycz- 
t0 ’ lak jak dawniej próbowała zło- 
} ,/wytwarzać albo eliksir życia. 
jjJ^atego wiemy raczej, że Sejm, ja- 
fy. ^y raz  zorganizowanej opinji pu- 
te*Czriej będzie miał klasowy charak- 

będą z jednej strony przedsta- 
Pf?Ie ê interesów Kapitału, z drugiej 
j^edstaw iciele interesów Pracy i 
j. a brodzi się cudotwórcza emulsja w 
^Orcie chemików sejmowych i nie 

?dzi s;? nawet żaden alchemiczny 
v l%zek zawodowy, obejmujący fa- 
^ykantów i robotników pospołu, ja- 

Ha włoskim cmentarzu nowoczes- 
PrnT ^Ycia gospodarczego próbuje 
jjj olać do życia alchemik Mussoli- 

Nawet i w „Jedynce" znajdą te 
Y^uiwieństwa klasowe wyraz swój. 

/le in e  wołał niegdyś w chwili roz- 
je CzV: „Wielki Boże, jakże wielkim 
2n i * ^ 1  zwierzyniec!", można tedy 
*v »ć chłopów, wołających: „niech 
v l j '“ pod adresem księcia Radzi­
ków rn°ż na znaleźć nawet robotni-

Js^e?em P' Wierzbickiego i samego
• Wołających: „niech żyje!" pod 

p. Wierzbickiego i samego 
^ . sjiie Wielmożnego Lewiatana. Nie- 

ich będzie, ich wołanie echa 
iu> ^° n*e obudzi. Opowiadałem 
p. dawniej na tem miejscu, że w 
j^rw szym  tygodniu ery wyborczej 

en z chorążych „Jedynki” (za 
^ .ańicą nazywają takich Sand­
aczam i), widząc mnie, przywitał 

„a sztandar jest czerwo­
ni ■ Chwilowy zawód, wyrażający 
 ̂ W pewnej ilości cekinów dziennie, 

SąlI1*eres klasowy, trw ały a stały, to 
rzeczy różne, zgoła różne. I dla- 

syrenie wołania księcia Radzi- 
' ^ . a, nie zagłuszą klasowych pożą-

nakazów chłopa polskiego i
;p. Tr,. _
Hego lerzbickiego i ucharakteryzowa-

'ka polskiego, zaś perskie oko

na demona p. Wiślickiego nie 
;̂ . ledzie klasy robotniczej, która 
tajeci swoich nie nakarmi aforyzma- 
;^yj ^ b o rc z e rn i i wołać będzie: pra- 
p ' chleba! godziwych zarobków!

•j^odawstwa socjalnego! 
retv .wydaje się w tej chwili teo- 
jak  nie prognoza, wyprowadzona 
staw^  gabinecie lekarza — na pod- 
Sńosłfi ^naipnezy i różniczkowej dja-

Mamy wcale niezgorszą 
HtenI?JTlez? : dziewięć już lat parla-
p& taryzmu w niepodległej Rzeczy- 
Su poJltei polskiej, duży szmat cza- 
ćięj. Vypełniony wcale bogatem ży- 

1 Pełnem niespodzianek wojen­

nych, inflacyjnych, agrarnych. Mam 
na stole amulet chiński: trzy m ałp­
ki ze sobą związane: jedna nie wi­
dzi, druga nie słyszy, trzecia nie mó­
wi. Ma to być symbol szczęścia 
człowieka na ziemi. Parlam entaryści 
polscy — nie m ają za sobą takiej 
tradycji. Nie mogli milczeć, słyszeli, 
widzieli. Nieraz wyłaziły im oczy z 
orbit, tyle widzieli, więdły im uszy, 
tyle słyszeli, nie zawsze mogli mó­
wić. W idzieli nietylko własnych 
kolegów, którzy nie powinni byli 
znajdować się w sejmie, ale widzieli 
rządy, widzieli nieudolność, głu­
potę, nieuctwo tych rządów, za­
padających się w nicość niebytu 
nietyle z woli sejmowładców, ile z 
własnej nieudolności na każdym kro­
ku byt państwa na szwank wysta­
wiających! Słyszeli łańcuchy przy­
rzeczeń kłamliwych, wypowiada­
nych z trybuny sejmowej albo z po­
za stołu komisji sejmowych przez 
tych czy innych ministrów, znajdu­
jących się w jassyrze tych, czy in­
nych tajnych organizacji urzędni­
czych. Stało się modą — wymyślać 
na Sejm. Możebyśmy także i o rzą­
dach coś usłyszeli? Co za gal er ja 
postaci tragi-komicznych przewinęła 
się w ciągu długich lat t. zw. „sej- 
mowładztwa" na ławach, zwanych 
ministerjalnemi? Pamiętamy ów rząd 
p. Ponikowskiego, który po powrocie 
pana Skirmumta z Genui zebrał się 
w Belwederze, aby tam  usłyszeć 
prawdę i wyrok z ust M arszałka 
Piłsudskiego. Na tej ławie nie było 
ani jednego posła — byli sami do­
stojnicy państwowi, którym, jak mó­
wili później dziennikarze „sejm nie 
dawał pracować". Gdzież się po­
dzieli ci pożyteczni dygnitarze, któ­
rzy mieli Polskę uszczęśliwić? Jeden 
jedyńy p. Skirmunt rozpłynął się w 
ciężkiej mgle Albionu i tkwi tam po 
dzień dzisiejszy. Reszta, a reszta z 
gabinetów „p, Grabskiego i jego 
szwagrów"? To mieli być ci genjalni 
ludzie, którzyby uszczęśliwili Polskę, 
gdyby nie „sejmowładcy"? Jakże to 
skończyła się pierwsza stabilizacja 
p. Grabskiego? Oczywiście, wina by­
ła tu  po stronie sejmu! Czyż Sejm 
nie uchwalał wszystkich budżetów, 
które traktował, zgoła niekiedy nie­
słusznie, jako „konieczności państwo­
we"... Czyż nie uchwalał podatków, 
przepisywanych z ustaw narodów ob­
cych, a które kazano mu podziwiać, 
jako wytwór genjusza narodowego?

To, co piszemy tutaj, nie jest zgo­
ła apologja Sejmu. Sejm jest zja­
wiskiem społecznem, a nie arcydzie­
łem przywołanem na świat ludzkich 
trosk i cierpień wolą cudotwórczego 
Boga. Wiadomo, że słynny fizyk 
Helmholtz dowodził uczniom swoim, 
że gdyby mu optyk przyniósł podo­
bnie niedoskonały instrument, co o- 
ko ludzkie, wyrzuciłby go z labora­
torium. A  oko ludzkie wedle nauki 
kościelnej, jest dziełem samego P a­
na Boga. Sejm musiał mieć wady 
swoje, ludzkie i ustrojowe. Chodzi­
ło tylko, czy pracował, czy chciał 
pracować. Pod tym względem naj- 
zawziętsi jego przeciwnicy — nie za­
przeczają mu chęci do pracy, w gra­
nicach przyrodzonych talentów i wie­
dzy. Musiał rządy tworzyć „z ni­
czego". Tworzył koalicje, które nic 
dać nie mogły, ile że z przeciwstaw­
nych interesów klasowych nie sposób 
było w retorcie alchemicznej Skrzyń­
skiego urodzić cudotwórczego pre- 
mjera.

W yszła świeżo z druku wielka 
książka, pełna ilustracji i  ̂ hi­
storycznych wyjaśnień (pp. Mościc­
kiego i Dzwonkowskiego). Może 
mnie za heretyka uważać będą, je­
żeli powiem, że poza niektóremi sej­
mami Królestwa Kongresowego — 
Sejmy Odrodzonej Rzeczypospolitej 
— stały bez porównania wyżej od

UCHWAŁY P. S. L. „WYZW0LENIE“
WYZWOLENIE ZA KANDYDATURĄ TOW. DASZYŃSKIEGO

Decyzję jednom yślną Klubu P. S. L. 
„Wyzwolenie", co do pojmowania kan­
dydatury Ignacego Daszyńskiego, jako 
kandydatury własnej, -witamy z serdecz­
ną, szczerą radością. U trw alony został 
w ten sposób „jednolity front" obozu de­

mokracji polskiej. Szliśmy do wyborów 
pod wspólnym hasłem  Rzeczypospolitej 
Ludowej: w spólnie stawiam y pierwsze 
kroki na  teren ie  nowego parlam entu. 
W ykonujem y — i jedni i drudzy — zde­
cydowaną wolę mas pracujących.

Klub „Wyrwolenia" pow ołał na po­

siedzeniu wczorajszym swoje prezydjum: 
prezesem  w ybrano jednogłośnie ob. J.' 
Woźnickiego, w ice-prezesam i —  ob. ob. 
K. Bagińskiego, K oczarę i H. W yrzy­
kowskiego; prezesem  grupy senackiej 
został ob. Januszewski,

STRONNICTWO CHŁOPSKIE ZA KANDYDATURĄ TOW. DASZYŃSKIEGO
Klub Stronnictwa Chłopskiego u-

chwalił w czoraj jednomyślnie uznać 
kandydaturę Ignacego Daszyńskiego na

stanowisko marszałka Sejmu za kan­
dydaturę wspólną całej demokracji 
potekkj.

Do Prezydjum  Klubu powołano: na
prezesa ob. J. Dębskiego, na wicepre-' 
z es ów ob. ob. A. Plutę i St. Wronę.

is

IGNACY DASZYŃSKI
kandydat demokracji polskiej na stano­

wisko marszałka Sejmu.

DOŚĆ SZANTAŻU!

KU CZCI 
TOW. FELIKSA PERLĄ

W dniu dzisiejszym, wypełniając u- 
chwalę powziętą na pierwszem posie­
dzeniu ZPPS. posłowie i senatorowie 
ZPPS. zbiorą się punktualnie o godz. 2,30 
w poł. na cmentarzu żydowskim przy ul. 
Okopowej, celem złożenia hołdu pamię­
ci jednego z założycieli, wodzów i teo­
retyków PPS.—to^. Feliksa Perlą, dłu­
goletniego redaktora podziemnego, a 
potem jawnego, „Robotnika".

C. K. W.
Posiedzenie C, K, W. odbędzie się ju­

tro, we środę 28 marca, o godz. 5 popoł. 
w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Sekretarjat Generalny.

KOMISJA PARLAMENTARNA 
Z. P. P. S.

Dzisiaj o godz. 12 w południe punktu­
alnie w lokalu Z. P. P- S. w Sejmie od­
będzie się posiedzenie Komisji Par- 
mentarnej Z, P. P- S.

Prezes ( _ ]  Marek.

ZEBRANIE
SENATORÓW P. P. S.

Dzisiaj o godz. 11.30 w lokalu Z. P. P. 
S. w Sejmie odbędzie się posiedzenie se­
natorów P, P. S.

sejmów dawnej republiki, Ale o tem 
może kiedyindziej.

Dziś — musimy raz jeszcze po­
wtórzyć—do pracy! do pracy! A że 
praca jest walką do walki tedy! 
O demokrację, o wolność, o prawo, 
o republikę, o parlament! I to bę­
dzie treść najgłębsza ślubowania, 
które dziś wieczów złoży w obec­
ności Prezydenta Rzeczypospolitej— 
pięciuset pięćdziesięciu pięciu wy­
brańców Narodu! Henryk Bezmaski.

N iektóre pisma próbują nawrócić do 
ulubionej metody z la ta  i jesieni roku  u- 
biegłego, — „straszenia" posłów .k o n ­
sekwencjami" w  razie  nie w ykonania 
życzenia Rządu, do traktow ania Sejmu 
„z góry" i t. p.

„Gazeta Poranna" pp. Sadzewicza i 
Skrudlika pisze:

„Gdyby nie chodziło o temat abyt po­
ważny, moglibyśmy przyjmować' zakła­
dy, że pierwsza rozgrywka między Rzą­
dem i Sejmem skończy się napewno 
zwycięstwem Rządu. Marszalkiem Sej­
mu będzie desygnowany prof. Kaz. Bar­
tel.

Decydować będą „ewentualne kon­
sekwencje", na które wskazuje „Głos 
Prawdy".

Byłyby one zbyt Brzemienne w skut­
ki zarówno dla PPS, jak i dla całego 
Sejmu".

A „Kurjer Czerwony":
„Ale oto dobra wola Marszałka na­

potyka niespodzianie na przeszkody w 
postaci dawnych złych duchów par tyj- 
nictwa... Tak jest, Szanowni Panowie 
PorlcwieL

Jeżeli roli swej się sprzeniewierzy­
cie, Polska będzie domagała się, aby 
Rząd Marszałka z powrotem was ode­
słał na poprawę przed trybunał wybór- 

cód..,“
„Groźby" p. Sadzewicza i redaktorów  

„Kurjera Czerwonego" wynikają z fak­
tu, że obóz dem okracji polskiej wysunął 
kandydaturę Ignacego Daszyńskiego na 
stanowisko m arszałka Sejmu. „Groźby" 
te  skierow ane są tym  razem  jasno i w y­
raźnie przeciwko demokracji.

I dlatego w łaśnie załamią się bez 
skutku.

Nie te  czasy, panowie, — i w arunki 
także zgoła odmienne. „Duszyczka" pp.

Sadzewicza i Skrudlika sądzi, że można 
„konsekwencjam i" zastraszyć ludzi Idei., 
Tow arzystw o z „Czerwoniaka" przy­
puszcza, że można będzie nadal upra­
wiać szantaż, operując widmem rozw ią­
zania Sejmu. Dziennikarz, k tó ry  dzie­
sięć razy zmieniał przekonania, pragnie 
mentorować posłów, w ybranych świeżo 
w głosowaniu powszechnym. Dzisiaj to 
wszystko już się n ie  uda! Kraj powołał 
Sejm dla ustawodawstwa I dla kontroli. 
W ybór m arszałka jest aktem autonom i­
cznym Sejmu.

I dość w reszcie blagi! Wobec nazw - 
ska Daszyńskiego, wobec epopei życia 
Daszyńskiego, wobec tego, co Daszyński
reprezentuje w Polsce, — nazwisko p. 
Bartla, niezależnie naw et od historji o- 
statn ich  kilkunastu miesięcy —  brzmi.- 
skromnie.

Skoro dziennikarz taki, jak p. Sadze- 
wicz, ideolog skrajnego, nieprzytom nego, 
„moskalifilstwa", w kracza na  ten  teren, 
— odpowiedź musi być tw arda  i naw et 
brutalna, by ci panowie rozum ieli w re ­
szcie, że czas szantażu minął i minął 
bezpowrotnie.

„G rozicie" nowymi w yboram i? Ow­
szem, prosimy pięknie! Zobaczycie, jak 
kraj przyjmie pow racającą pod osłoną 
policyjną „jedynkę".

Tak, panowie: dość szantażu! Kandy­
datura  Daszyńskiego jest kandydaturą 
Polski pracującej. Pow stała z w alki o 
Dem okrację i o Niepodległość. Za nią 
stoi k lasa robotnicza. Sejm z dm. 4-go 
m arca nie jest Sejmem z r. 1922. N ie­
bawem przekonacie się łacno na własnej 
skórze, że dawne plugaw e obyczaje 
spekulowania na tchórzostw ie ludzkim 
należą do smutnej przeszłości.

S. K.

SEN. R0GULA I P0S. JUCHNIEWICZ
Z pośród wybranych w głosowaniu po­

wszechnym przedstawicieli społeczeń­
stwa białoruskiego w Polsce dwaj — 
senator Rogula i poseł Juchniewicz —

pozostają dotychczas w  więzieniu.
Nie wątpim y ani przez chwilę, że Sejm' 

i Senat zażądają niezwłocznego uwol­
nienia swoich członków.

OBRADY INNYCH KLUBÓW
KLUB „UNDO".

Ukraińscy posłowie, wybrani z listy nr. 
18, odbyli wczoraj w budynku sejmowym 
swe pierwrze plenarne posiedzenie. Utwo­
rzono klub poselski pod nazwą „Ukraiński 
Klub Sejmowy". Preesem klubu wybrany 
został dr. Dymitr Lewicki, wiceprezesami 
dr. Włodzimeirz Zahajkiewicz i Sergjusz 
ChruckL Sekretarzem dr. Błażkiewicz. Klub 
Sejmowy liczy 25 posłów, w tem 23 człon­
ków partji „Undo". Klub Senacki liczy 9 
senatorów — wszyscy członkowie „Undo". 
Prezesem Klubu Senackiego został obrany 
dr. Horbaczewski.

OBRADY KLUBU PARLAMENTAR­
NEGO „PIASTA".

Również wcoraj obradow ał klub P. S. 
L. „Piast", Przez aklam ację wybrano 
prezesem posła Wincentego Witosa, 
k t ó r y  ,zrzekł się tego stanowiska, wobec

czego wybrano prezesem sen. Średniaw- 
skiego. Wiceprezesem wybrano posła 
Jana Dębskiego. Sekretarzem pos. Mi- 
chałkiewicza. Sprawa wyboru marszał­
ka została odłożona do dzisiejszego po­
siedzenia klubu.

UCHWAŁY KLUBU NARODOWEGO 
(Nr. 24).

Klub Narodowy odbył dwczoraj pierwsze 
posiedzenie. Po zagajeniu przez posła 
Trąmpczyńskiego, dokonano wyborów władz 
klubowych. Przewodniczącym klubu parla­
mentarnego wybrano pro. Romana Rybar- 
skiego, prezesem klubu senackiego prof, 
Stanisława Głąbińskiego, jego zastępcą prał 
Bohdana Winiarskiego. Klub wysunie kan­
dydaturę posła Seweryna Czetwertyńskiega 
na wicemarszałka Sejmu.



„ROBOTNIK", wtorek, 27 marca 1928 N r. 87

W czoraj o południow ej godzinie ro­
zeszła się po W arszaw ie w iadom ość o 
śmierci H onoraty  Tadeusz owej Gałec­
kiej. Obudziła żal pow szechny n iety l­
ko w  kołach politycznych przyjaciół 

'A ndrzeja Struga. P ani H onorata o to ­
czona była pow szechnym  szacunkiem i 
szczerą, głęboką przyjaźnią wielkiej 
rzeszy  oddanych Jej ludzi. Kochali ją 
wszyscy, k to  z Nią spotykał się bądź w 
K rakow ie, bądź w  Paryżu na em igra­
cji, bądź w Zakopanem , bądź w legio­
nach, bądź w W arszaw ie. W ierna to ­
w arzyszka A ndrzeja Struga dzieliła je­
go losy od czasu, jak w rócił z p ierw ­
szego w ygnania swego z nad brzegów 
M orza Białego. Przeżyła u jego boku 
w ięcej, niż ćwierć w ieku, była mu żo­
ną, przyjaciółką, opiekunką, żyła jego 
iżyciem w najbardziej całkow item  zna­
czeniu tego wyrazu, dzieliła jego po­
glądy społeczne, polityczne, czuwała 
nad jego tw órczością, przypinała mu 
skrzydła, dodaw ała otuchy w chwilach 
zmęczenia. Pełna zdrow ia i w ieczno­
trw ałej wiosny —  słynna na  całe T a­
try, na  A lpy i P ireneje — alpinistka, 
niezm ożona ta tern iczka, zawsze goto­
w a do najtrudniejszych w ypraw  na 
szczyty najwyższe, czerpała  pełnem i 
płucam i pow ietrze szczytów najw yż­
szych, dodaw ała otuchy zmęczonym i 

.wyczerpanym  w ędrowcom . Słuchano 
,jej posłusznie i kochano ją. M iała 
w szy stk ie  cechy alp in istk i: zdrow y ro z­
sądek, spokój, zdrow ie, hum or i pano­
w anie nad  sobą. T rzeba było ją w i­
dzieć w  Zakopanem  na  tle  górskiego 
pejzażu. Na tern tle jej uroda w całej

jaśniała pełni'. K tokolw iek zbliżył się 
do Niej, pokochał J ą  i n ie zapomni Jej 
nigdy. Zachowałem  o H onoracie G a­
łeckiej najczulsze w spom nienie z cza­
sów wspólnego pobytu  na emigracji 
paryskiej. W spom nienie u tkane z przy­
jaźni i najgłębszego szacunku. Pisząc 
te słowa, ledwo mogę opanow ać w zru­
szenie. I setk i tow arzyszów  wszelkiego 
autoram entu, k tó rzy  w yrazy te  czy ta­
ją, za moim pójdą przykładem .

Przed kilku  m iesiącam i pani Hono­
ra ta  ciężko zapadła na  zdrowiu. Dja- 
gnoza była ciężka, bardzo złożona. 
Męczyli ją lekarze bez końca. Nie mo­
gli się ze sobą pogodzić. I nie pogodzi­
li do ostatniej chwili. Jedn i mówili, że 
to już koniec. Inni, że będzie lepiej. 
N atura rozw iązała w ątpliw ości. Przy­
szedł koniec m ęczarniom  bez końca. 
A nioł spłynął i zam knął oczy szlachet­
ne i dobre na zawsze!

Z tego miejsca w im ieniu olbrzymiej 
rzeszy towarzyszów i przyjaciół p rze­
syłam y A ndrzejowi Strugowi szczere i 
m ocne w yrazy w spółczucia w jego 
ciężkiej doli. Umiemy ocenić tę niedo­
lę, bośmy znali i kochali tę, k tó rą  ko­
chał, do której był bezgranicznie przy­
wiązany. Wiemy, że stracił skarb  bez­
cenny, przyjaźń istoty, k tó ra  żyła jego 
życiem, jego pracą, jego tęskno tą  i je­
go nadzieją. Nasza miłość zbiorowa bę­
dzie się s ta ra ła  dać ukojenie jego bó­
lowi, choć wie, że tem u nie uczyni za- 
dosyć.

Ściskamy ręce  Twoje, tow arzyszu, w 
głębokiej i szczerej przyjaźni!

Stanisław Posner.

ZE ZWIĄZKU ZAWOO. ROBOTNIKOW 
ROLNYCH RZECZYPOSP. POLSKIEJ

Na posiedzeniu Zarządu Głównego 
Związku Robotników  Rolnych dnia 26 
m arca pow zięte zostały nast. uchwały:

1) W obec nieugodzenia wielkiej liczby 
robotników rolnych, którym od 1 kwiet­
nia b. r, grozi eksmisja pod gołe niebo 
Zarząd Główny wnosi uroczysty pro test 
przeerw podobnemu traktowaniu ludzi 
pracy.

Półśrodki w postaci obowiązujących 
rozporządzeń wskutek swego wadliwego 
skonstruowania, oraz wskutek sabotażu 
obszarników nie wyczerpują kwestji za­
pewnienia bezrobotnym robotnikom rol­
nym dachu nad głową.

Zarząd Główny domaga się zarządzeń,

w myśl których zabronionoby eksmisji 
robotników rolnych bez dostarczenia 
równowartościowego mieszkania.

Jednocześnie Zarząd Główny domaga 
się, by bezrobotnym robotnikom rolnym 
wypłacane były zasiłki z funduszów 
państwowych.

2) Zarząd Główny nie może inaczej 
traktować sprawy zwlekania ze znowe­
lizowaniem Ustawy o uwłaszczeniu 
czynszowników, która w dotychczaso- 
wem brzmieniu niesłychanie “krzywdzi 
czynszowników na rzecz wielkich ob­
szarników — niż jako premjowanie wy­
zutego z wszelkich uczuć ludzkich ob- 
szarnictwa kresowego.

PROWIZORIUM 
BUDŻETOWE

W <łmu wczorajszym  w płynął do 
kanoelarji Sejmu p ro jek t ustaw y o pro- 
wizorjum budżetow em , na czas od 1 
kw ietn ia do 30 czerwca 1928 r. A rt. 1 
upow ażnia m inistra Skarbu do otw ie­
ran ia  kredytów  na w ydatk i państw o­
w e we wspomnianym powyżej trzy ­
miesięcznym okresie do w ysokości %  
kw ot, ustalonych w prelim inarzu bu­

d że to w y m  .na rok  1928/29. Ponad gra- 
,nicę, ustaloną przez ten  prelim inarz, 
jale ty0<o do w ysokości 50 proc., mogą 
być o tw ierane k redy ty  tylko na w y­
datk i inw estycyjne,

, W uzasadnieniu podaje M inisterjum 
Skarbu, że jednocześnie przedkłada 
Sejmowi prelim inarz budżetow y na 
rok 1928/29.

NOUE MIEJSKIE P9Z9CZKI
ZAGRANICZNE

Zainteresowanie zawartą ostatnio pożycz, 
t ą  zagraniczną przez m. stoł. Warszawę jest 
tak wielkie wśród innych miast polskich, że 
Magistrat stołeczny otrzymuje stale cały 
szereg zapytań w tej mierze z prośbą o na­
desłanie odpisu odpowiedniej umowy po­
życzkowej. Magistrat spełnia te życzenia. 
Niektóre z większych miast nawiązały już 
bezpośredni kontakt z domami bankowemi, 
które udzieliły Warszawie pożyczki. Głów­
ny przedstawicieli tych domów zapowiedział 
w związku z tem swój przyjazd do Polski 
w końcu lipca, względnie w początkach 
sierpnia.

Redakcja dodatku „Robotnika" „Przy­
jaciela Dzieci", przyjmuje w czwartki i 
soboty od godz. 6 do 7 wiecz., w lokalu 
Redakcji, Warecka 7.

AKADEMJA 
MŁODZIEŻY T. U. R.

Uroczystą chwilę przeżywała w niedzielę 
młodzież Turowa na Pradze zgromadzona w 
Kol# im, St. Okrzei. Święcono 4-lecie ist­
nienia Koła, oraz odsłonięcie własnego sztan­
daru. Zorganizowana z tej racji Akademja 
w zapełnionej doszczętnie sali Z. Z. K. W-wa 
Wschodnia, wypadła nad wyraz dodatnio.

Akademję zagaił tow. Kołodziejski, wice­
przewodniczący Koła, powołując na przewo­
dniczącego tow. Druid ziela, a do prezydjum 
tt. Góralczyka (Powiśle), Latkowskiego 
(Mokotów), Pietrzykowskiego (N. Brudno), 
Rubinsteina (Wola) i Siemiątkowskiego (Po­
wiśle). Prezydjum udekorowano sztandara­
mi: Z. Z. K, W-wa Wschodnia, oraz Kół 
Młodzieży T. U. R. —. Woli, Śródmieścia, 
Powiśla i Warsz. Org. Młodz.. Na przedzie 
nowy sztandar Koła im. Okrzei.

Pierwszy przemiawiał, witany burzą okla­
sków i okrzykami, tow. Ignacy Daszyński. 
W pięknych słowach zobrazował dzieje wal­
ki klasy robotniczej, jej szczytne zadania, 
oraz rolę młodzieży robotniczej. Życzył tu- 
rowcom z Pragi dalszego rozwoju w ich 
pracy. Słowa tow. Daszyńskiego, przyjęte z 
prawdziwym entuzjazmem przez słuchaczy, 
zostawiły po sobie niezatarte wrażenie. ?o 
przemówieniu, przewodniczący akademji tow. 
Dużdztel, zwrócił się do tow. Daszyńskiego, 
prosząc go, by zechciał przyjąć godność ho­
norowego członka Koła Młodzieży T. U. R. 
im. St. Okrzei—i wręczył mu znaczek człon­
kowski. Znów burza okrzyków na cześć t. 
Daszyńskiego.

Przemawiał dalej pdezes Koła Z. Z. K. 
tow. Różański, podkreślając doniosłą rolę 
Organizacji Mł. T, U. R., zwłaszcza wobec 
akcji kleru i życząc jej pomyślnego rozwoju.

Następnie, po krótkiem przemówieniu, 
przew. Org. Mł. T. U. R., t. Garlicki, wrę­
cza Kołu świeżo ufundowany sztandar. 
Sztandar ten przyjmuje przewodniczący Ko­
ła, t. B. Suski, przyrzekając w imieniu Koła, 
walczyć dla sprawy socjalizmu i wyzwolenia 
Pracy. W tem miejscu orkiestra Koła im. 
Worcella odegrała „Czerwony Sztandar".

W imieniu Warsz. Org, Młodzieży, życze­
nia złożył jej przewodniczący, tow. F. Pila- 
cki.

W tym momencie weszli na podjum dwój 
kami Czerwoni Harcerze. Orkiestra odegra­
ła „Hymn", poczcm harcerze złożyli przyrze­
czenie, a następnie komendant hufca War­
szawskiego Czerwonych Harcerzy, tow. Dep­
tuła, wręczył im odznaki i w paru ciepłych 
słowach wyjaśnił im znaczenie złożonego 
przyrzeczenia.

Rozpoczęła się bogata część artystyczna: 
pierwszy śpiew solowy p. Proniakówny (a- 
kompanjament p. Regane) i na wysokim po­
ziomic stojące recytacje p. Czerniawskiej. 
Chór Koła Młodzieży T. U. R. im. K. Praus- 
sa, pod kierownictwom tow. Zieglera, od­
śpiewał „Hasło" i „Noc majową" Kotarbiń­
skiego. Silne wrażenie wywołał zespół de­
klamacji chóralnej koła im. J. Mireckiego, 
wykonywując dwa utwory: „My" i „Jak po­
szedł król na wojnę".

Deklamacje stały na j>oziomie dotąd w na­
szych amatorskich grupach niespotykanym i 
zasługuje na szczere uznanie. Duża to za­
sługa niezmordowanej kierowniczki zespołu 

Orkiestra odegrała „O cześć wam Panowie 
magnaci" oraz „Marsza' poczem na zakoń­
czenie, sekcja dramatyczna Koła im. St. 0- 
krzei wystawiła „Różą" (II sprawę). Wy­
konanie, zwłaszcza scen zespołowych stała 
na wysokim poziomie. Sekcja ta posiada 
kilka szczerych talentów i wiele, bardzo wie­
le zapału do pracy, co jej rokuje piękną 
przy szłość,

Akademję zamknął krótkiem przemówie­
niem t. Różański (syn). Rozchodzono się z 
hymnem młodzieży na ustach, ze szczerym 
zapałem do dalszej pracy.

KRONIKA POLITYCZNA
„JEDYNKOWT* LUDOWCY.

W  dniu wczorajszym obradow ała gru­
pa ludowa posłów „jedynki" pod prze­
wodnictwem posła Bojki. Uchwalono 
m. in. grupa ludowa w Sejmie nie bę­
dzie tworzyć osobnego klubu, lecz dą­
żyć będzie do utw orzenia wspólnego 
klubu „Bloku w spółpracy z rządem ".

Inne punkty powziętej rezolucji mają 
charak ter frazesów wiecowych.

REZYGNACJA POSŁA BRYLA.
Poseł Bryl nie uzyskał m andatu w o- 

kręgu, wobec czego Stronnictwo Chłop­
skie ofiarowało mu m andat z listy pań­
stwowej. P. Bryl m andatu tego jednak­
że nie przyjął.

UKRAIŃSKIE k lu b y  l e w ic o w e .
Równocześnie obradowali posłowie ukra­

ińscy wybrani z listy Nr. 22 (Galicyjscy ra­
dykałowie) i ukonstytuowali się pod nazwą 
„Klubu Ukraińskiej Socjalistyczne -  Rady­
kalnej Parlamentarnej Reprezentacji". Pre­
zesem K lu b u  został obrany dr. Lew Baczyń­
ską wiceprezesem — Semen Żuk, sekreta­
rzem — dr. Ładyka. Posłów, obranych z ii- 
sty Nr. 22 jest 9 i 1 senator.

Posłowie ukraińscy z partji Selrob two­
rzyć będą jwaw podobnie dwa oddzielne klu­
by sejmowe: Selrob prawica (lista Nr. 8, 
posłów 5 i 1 senator) i Selrob lewica (lista 
Nr. 19, posłów 3).

ROKOWANIA POLSKO - LITEWSKIE.
On. 27 b. m. wyjeżdżają do Królewca 

przedstaw iciele prasy polskiej na konfe­
rencję polsko - litewską, k tóra  się roz­
poczyna dn. 30 b. m.

W  czw artek dnia 29 b. m. wyjeżdża 
delegacja polska na czele z ministrem 
spraw zagranicznych p. Augustem Za­
leskim, Skład delegacji definitywnie 
jeszcze ustalony nie został, wezmą je­
dnak w  niej udział, jak dotychczas w ia­
domo j>p. Hołówlro — naczelnik wydzia­
łu wschodniego M. S. Z„ Szumlakowski 
—szef sekretarja tu  M. S. Z. oraz Tar­
nowski — naczelnik wydziału ustrojó.. 
międzynarodowych M. S. Z.

Co się tyczy rzeczoznawców, to  ci w 
razie potrzeby będą zawezwani przez 
delegację.

Z PAŃSTWOWEJ KOMISJI WYBORCZEJ.
vVczoraj odbyte się ostatnie przed zwoła­

niem Sejmu i Senatu posiedzenie Państwo­
wej Komisji Wyborczej. Przedmiotem obrad 
była kwestja dalszego podziału mandatów 
dc Sejmu i Senatu. Wyniki j>ostanowień w 
tym przedmiocie będą ogłoszone w dzisiej­
szym „Monitorze Polskim", Listy zaś wierzy, 
telne zostaną przesłane do biur Sejmiu i Se­
natu. skąd je posłowie i senatorowie będą 
mogli podnosić jeszcze przed pierwszem po­
siedzeniem Sejmu i Senatu. W ten sposób 
prace Komisji, związane z ostatecznem usta­
leniem mandatów z list okręgowych i pań­
stwowych, zostały całkowicie ukończone.

PRZEGLĄD PRASY
O zadaniach Sejmu

W obec niepewności, cechujące) .4 
życie parlam entarne, prasa zas*a??ajfli 
się głównie nad samemi możliwo®0 
istnienia i pracy Sejmu. gg

„Kurjer Warszawski" stwierdza, _ z 
Sejm stoi przed samemi pytajnik3® ' j 
k tórych jednym z najważniejszych ^
zagadnienie „współpracy" z Rz3i 
pełne niejasności i tajemnic. .^jj

„Epoka" pisze obszernie o zwyc®3* 
sejmowych, k tóre ocenia bardzo sur
Pan W. G., autor artykułu , przeciw^3 
w ia naw et te złe obyczaje kon 
k tórą  pragnąłby zachować w obecO ^ t

konsty^j

form ie. T ak przynajm niej w yn ikało  J
wywodów autora. Co do krytyki 1 
czajów sejmowych, to nie możemy tu(ofa 
powiedzieć na wszystkie zarzuty 0U 
ani dyskutować z jego propozy®)3 
Idzie mu o taki układ regulaminu scly' • 
wego, któryby poręczał jaknajspravj*1̂  
sze współdziałanie z rządem  i sr  
pracę samego Sejmu zadania w 23 ^  
dzie zupełnie słuszne, ale autor s^  
przyznaje, że całego kom pleksu fPr ^  
parlam entarnych nie można wtłoczy0 
przepisy regulaminowe, że osoba, ® 
szałka odgrywa tu  rolę pierw szorzO0^  
A skoro tak  jest, skoro istotnie r 
marszałka, jako czynnika pośredni*^ 
cego między rządem  a Sejmem, j®s* 
ważna, to czyż nie narzuca się uwag3'
wybór m arszałka nie może być dy1*

jno** 
łk*

MŁYNARZE
DOMAGAJĄ SIĘ PODWYŻKI 

CENY MĄKI
Swojego czasu wydane zostało rozporzą­

dzenie o orgraniczeniu przemiału żyta. Mły­
narze rozporządzenie to przyjęli niechętnie, 
twierdząc, że przemiał w tych warunkach 
nłynom się nie kalkuluje. Obecnie w War­
szawie wstrzymano produkcję w wielu mły­
nach, na skutek czego bez pracy jest obec­
nie przeszło 350 robotników młynarskich. 
Młynarze ostatnio wystąpili o podniesienie 
cen mąki, motywując, że bardzo wysoka o- 
becnie cena żyta nie pozwala produkować 
mąki przy cenach dotychczasowych.

w any przez rząd, że Sejm nic 
przyjąć „nominacji" rządowej marsza* 
do którego nie ma zaufania? Jeż® 
wocność prac sejmowych jest uzale^® . 
na w dużym stopniu od osoby marsZ3*^ 
— a tak  jest niew ątpliw ie — to czy 
in teresie w spółpracy R ządu z Sejn*f^ 
nie należałoby raczej porozumieć s,° 
Sejmem co do osoby kandydata  na B* , 
szałka, a nie narzucić osoby zatu3^  
jednej tylko ze stron?

Tymczasem organa sanacyjne upf3  ̂
wiają wręcz niesłychany te ro r w 5Pjji 
wie wyboru m arszałka. „Głos P ra^L , 
grozi „ew entualnem i konsekwencja31̂  
tym  partjom, k tóreby  głosowały na tr 
Daszyńskiego; neosanacyjna „DwUg*.  ̂
szówka", która  nazyw a siebie 
organem narodowo - państwowym 
li endecko - sanacyjnym) przyt3'*jT 
groźbie „Głosu Praw dy" i rozciąć3 •’ 
na... P. P. S. Tak oto  „Dwa GroS^ ,  
w trąca też swoje trzy  grosze. 
woniak" grzmi, niby Jow isz brukoWTU 
„nie pozwala" na istnienie demok**r, 
poza Piłsudskim. Oto now y cenzor 
mokracji w Polsce: bruloowiec^jod k fv,i 
wych sensacji i pieprznych kaw ałkó^ ''

„Gazeta Warszawska" rozw aża 
wę zmiany konstytucji, oczekuj3 
sejm. Ma ona pretensje do P. P. S< . 
jej zasadnicze stanowisko w  tej spraW]0' 
ale własnego stanowiska nie wyia''v|^  
zrzucając odpowiedzialność za wszy®^ 
co się stanie na 1-kę.

„Polska Zbrojna" daje krótiki zarys ^
storji dwu sejmów do tychczasow ych ', 
którego wynika, że pierw szy Sejm "Y  
na wysokości zadania, za to drugi był # 
niczego. Rzecz wysoce zabaw na, że c it 
ła praw ie krytyka organu wojskowo*53 
nacyjnego wymierzona jest przeciwk0^ 
konwentowi senjorów, pr z e d s  ta  wionę*3 ̂  
niby jakaś jaskinia zbójecka. Tym®2^  
sem naw et „Epoka" nie odrzuca w 23 
sadzie konw entu senjorów, 6prowa" 
go jedynie do właściwych celów.

Co to jest

Trójniak?
BENEDYKT HERTZ.

ODROCZONE GŁOSOWANIE
(Dokończenie).

W tem  od s trony  w estybulu zaczęły 
dolatywać zm ieszane i podniesione 

; glosy.
‘ ‘k k * 0 *’" —  w ołał ktoś, mocno
wzburzonym tonem  — ja jestem  Kaje- 

i an Jak sa  M arcinkowski! Byłem dzie­
sięć razy  płodniejszy od Belm onta, a 

i o panowie kwestjonują moje p ra- 
;w a -— To niesłychane!...
■ — Żałuję bardzo — tłum aczył się 
k tó ryś ze strażników  piśm iennictw a — 
ale na  liście szanowny nieboszczyk nie 
figuruje, zaproszenia nie posiada...

— Co mnie obchodzą w asze spisy, 
;w asze zaproszenia! W idzą tu  jakiegoś
■ Brodzińskiego, k tóry  za moich czasów 
żadnej nie odgryw ał roli... Widzę pana 
M ichała G rabowskiego, k tóry  ani jed­
nego w iersza w życiu nie sklecił, tyl­
ko potrafił innych krytykow ać... Na­
w et Zorjana Dołęgę, ściślej mówiąc, 
(niedołęgę, wpuszczono, a mnie, Jaksie- 
M arcinkow skiem u robicie trudności?...

G dy harm ider nie ustaw ał, pow stał 
z fo telu  H enryk Biegeleisen i w to ­
w arzy stw ie  P iotra Chmielowskiego u-

dał się do przedsionka. Dwaj historycy 
lite ra tu ry  umieli, widocznie, przem ó­
wić do aw anturnika, bo krzyki uci­
chły.

* **
W znowiono obrady.
Lecz niespodzianie poprosił o głos 

nieboszczyk m inister Tadeusz Mo­
stowski.

P rzew odniczący odpow iedział skinie­
niem głowy.

— Kto to tak i?  — spytała szeptem  
Zofja Rygier - Nałkow ska, trącając 
M ochnackiego.

Ś. p. M aurycy uśm iechnął się złośli­
w ie i wycedził:

— Ba, ba! Nasza w yrocznia dobre­
go gustu, coś a la  profesor hrabia S ta ­
nisław  Tarnowski...

A M ostowski tymczasem już grzmiał:
— Szanowni słuchacze! Żywi i u- 

marli! Siedzę tu  przeszło godzinę. Słu­
cham, patrzę, nic odzywam sdę... Po 
tem  jednak, co przed  chwilą zaszło, 
dłużej milczeć nie mogę. Dopóki zja­
w iały się w tej sali coraz to  inne fi­
gury, nie uważałem  za w łaściw e p ro ­
testow ać. Sądziłem, iż każdy, k to  sił 
swoich w piśm iennictw ie próbow ał, ma 
w stęp wolny, a w łaściw a selekcja do­
p ie ra  później nastąpi. Skoro jednak

odpraw iono od drzwi pana M arcinkow ­
skiego, to znaczy, że my, nieboszczycy, 
byliśmy przez panów  kolegów żywych 
już sądzeni i że sąd ten  przepwowadzo- 
n,o bez nas, bez ludzi, znających epo­
kę, a zatem  jedynie powołanych...

—  Panie św iętej pamięci, mamy czas 
bardzo  ograniczony — uprzejm ie w trą ­
cił przewodniczący.

— Dobrze. Skracam  moje przem ó­
w ienie i zapytam , na jakiej podstaw ie 
zaproszony tu  został chociażby taki 
p an  Adiam M ickiewicz?...

W szyscy żywi zamienili się w słuch 
i pootw ierali usta.

— Zauważyłem  — ciągnął niebo­
szczyk — że pan M ickiewicz ma lu ja­
kieś specjalne fory. Pan Lorentow icz 
posadził go obok siebie, vis-a-vis Krzy- 
woszewskiego i Kasprowicza...

Tu A ntoni Słonimski szepnął coś do 
ucha Iwaszkiewiczowi, k tóry  w głos 
zachichotał.

Przew odniczący zadzwonił i jx>prosił 
o spokój.

A  ś. p. M ostowski ożywiał się coraz 
bardziej.

—  Czytałem  sonety  pana M ickiewi­
cza!... Tak! Z obow iązku urzędowego 
nie wolno mi było oszczędzić sobie tej 
ciężkiej przyjemności. Przyszedłem  do

wniosku, że może są one krym skie, 
tureckie, ta ta rsk ie , ale dalibóg, nie 
wiem, co w nich jest polskiego? Nie 
myślcie, panow ie żywi, iż zamierzam 
tu bronić pana Jaksę  - M arcinkow skie­
go. My, umarli, wiemy, że by ł to w ier­
szokleta, a naw et żywa w ierszoklety  
parodja. Ale jeżeli tw ierdzim y, te  był 
on głupi i płaski, to  m ożecie nam rów ­
nież wierzyć, iż pan  Adam M ickiewicz 
gonił w p ię tkę  *).

P ow stał nagle taiki gwar, że zagłu­
szył dalsze w ywody mówcy, poczem 
przew odniczący uścisnął dłoń M ickie­
w icza i uspokoiw szy zebranie dzw on­
kiem, wygłosił w spaniałą replikę, zbi­
jając uprzedzenia nieboszczyka m ini­
stra .

— Nemo projpheta in sua p a tr ia  — 
mówił. — O tem  wiemy. A le wciąż 
jeszcze zapominamy, iż maksym a ta 
posiada znaczenie szersze. P a tria  to 
n ietylko ojczyzna. To rów nież epoka, 
w której żyjemy, do której należymy, 
k tórej jesteśm y w ytw orem . Aby w ie­
szczów należycie oceniać, nietylko 
przestrzennego po trzeba nam  dystan-

*) T. Mostowski — biograf ja. T. 1859. 
(Autentyczna opinja Mostowskiego 
brzmi jeszcze daleko bezwzględniej).

su. N iezbędna jest i perspek tyw a 
su, k tó ra  coraz jaskraw iej u w id a c ^ ^  
różnice między obecnym kolegą 
kiewiczem, a dopiero co z d y s k w 3 ' 1 
kowanym Jak są  - Marcinkowski®*"

Tu au to r „R usałki" i „G łuszczca" ^  
soko podniósł głowę i spojrzał 
w binokle autorow i „W ieży j
Pan A ntoni zdjął szkła z nosa i zaC v  
przecierać. W ziął pod ręk ę  
kiew icza i wyszli do m ałej Zień1'3 
skiej.

P an  S tefan aż do drzw i Prze «̂, 
wadził ich pobłażliw ie zat 
wzrokiem .

*** i'*
N azajutrz gazety um ieściły koBjUfl 

ka t.
,,W czasie w czorajszego iflauff1̂  

cyjnego zebrania Akadem ji Litera® ^  
zdarzył się ubolew ania godny incy*. ^  
P rzeszkodził on norm alnem u to k o ^ 1 
brad i nie pozw olił na w yczerpa°‘e ?ef- 
rządlcu dziennego. W yboru 
telnych" nie udało się p rz e p ro ś 3 ^  
i głosowanie w  tej spraw ie zostało 
roczone do przyszłego s tu lec ia”*
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MATKA I DZIECKO.
Z ZAGADNIEŃ SZKOLNYCHOPIEKA NAD DZIEĆMI 

N'E MAJĄCEMI ŻŁÓBKÓW FABRYCZNYCH
Czw"av,a żłobków fabrycznych za 
k tZf>_ Powoli -wkraczać w  stad ium ̂ c'-vZ'{ ^^ Y ^ tn ien ia ; przedew szystkiem  
- -Avst1"* a<dl państw ow ych żłobki te 
U n, .a>3 i zdobyw ają sobie zaufanie 

q  , €k-robotnic.
artyku ł ustaw y o zak ładaniu  

r°,Zc- W y k o n a n y  zostanie w całej 
> °i’ robotnice zakładów  

Dad 1 za trudn iających  po­

me

o  1(V\ i / y 11, “ >u u  . - . ,
nie r, kobiet, będą mogły spokoj- 
n i e ^ ^ ^ a ć ,  m ając pewność, że 
dzie: ‘?tom żadna krzyw da się 
kresy6' , z €̂ci będą w ychodziły z o- 
Paserr, n' em°w lęctw a z dobrym  za- 
'1S,_ . fdrow ia, zdobytym  w ciągu 
O S?® *****} opieki żłobkowej, 
iącej ^  °P 'eka  n a d  dzieckiem pracu- 
Peły: Itla łki ograniczyła się do wy- 
iakje6n'a htery  istniejącego prawa, 
Pr2 ? , rażące w ytw orzyłoby się 

'M eństw o pom iędzy tem i nie-
2 iednei stronY< a  n ê_

srta t.ętami pracow nic drobnych w ar- 
diąJ? Y 1 pozbawionych żłobków — z 
Vyj|'e l- A  także, jak  ciężkie byłoby 

dziecka ze żłobka po skoń- 
V , ̂ ch 15 m iesiącach i pozostanie 
drję01011 bez żadnej opieki. W praw ­
nie najw iększą jest śm iertelność 
i {e °w ląt w  pierw szym  roku życia, 
■kit skutecznie zw alczać będą żłob- 
dzi^ciaTn' gdzie będą istn iały . A le 

k° 15-miesięczne, w  k tó re  już 
Mo-Zn,ac7^ ą  ilość p racy  i kosztów  
iesZr>~ przedstaw ia  dla państw a
H Cże większą wartość, niż niemo- 

' Matka jeszcze więcej odczu- 
)Uż ^°b"zebę opieki dla dziecka, co 
y;e slawia pierwsze samodzielne, a

Yne kroki, niż dla zapakow ane- 
byjW Poduszkę niemowlęcia. Potrze- 
lee, .°n°  n iety lko opieki fizycznej, 
jej ^  m oralnej. 0  zorganizowanie
tylkP° 'vinien zatroszczyć już
cbcw? ^YSjenista, lecz rów nież i wr

nie-
wy-

aWca.

N a b rak  opieki dla niem ow ląt 
m niejszych zakładów  zw róciła uw a­
gę kom isja hygjeniczno - lek a rsk a  
p rzy  polskim  kom itecie pomocy 
dzieciom i na  jednem  ze swych po­
siedzeń p rzy ję ła  jednogłośnie wnio­
sek prof. M ichałowicza następu jącej 
treści: „K om isja hygjeniczno - le­
karsk a  postanaw ia w ystąpić do czyn­
ników rządow ych o uzupełnienie u- 
staw y o żłobkach fabrycznych i na­
łożenie na  fabryki, za trudn iające 
m niej, niż 100 kobiet, obowiązku u- 
czestniczenia w organizowaniu żłob­
ków  zbiorowych, obsługujących kil­
ka sąsiednich fabryk". P ro stą  kon­
sekw encją dotychczasowej ustaw y 
jest stworzenie takiego stanu  rzeczy, 
aby nie było w  Polsce niemowięcia, 
któreby nie m iało zastępczej opieki 
na  godziny p racy  jego m atki. T aką 
by ła  m yśl przew odnia ustaw y, tak 
rozszerzona będzie ona jednolitą  i 
jasną, nie będzie pozostaw iała mo­
żliwości jej obejścia, ani nasuw ała 
pomysłów do wybiegów nieraz b a r­
dzo d la  zdrowia społeczeństw a nie­
bezpiecznych. Pam iętajm y, że W a r­
szaw a za trudn ia  bodaj więcej kobiet 
w  drobnych w arsztatach , niż w 
większych zakładach  przem ysło­
wych.

Pięknem  zadaniem  dla naszego sa­
m orządu będzie tw orzenie takich 
zbiorowych, dzielnicowych żłobków, 
w  organizow aniu których  drobne 
w arsz ta ty  będą mogły uczestniczyć. 
R az jeszcze m usim y stw ierdzić, że 
opieka n ad  m atką i dzieckiem  nie 
może iść po jak iejść jednej linji, lecz 
m usi tych lin ji m ieć dużo i o różnych 
kierunkach, aby u tw orzy ły  sieć roz 
ległą i gęstą. P ierw szą lin ją  te j sie­
ci były  stac je  opieki, obecnie p row a­
dzimy drugą — żłobki fabryczne.

Dr. Zofja Garlicka.

SAMOBÓJSTWA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

^ŁOŻENIE SŁUŻBY DOMOWEJ W POLSCE
Od Związku Zawodowego Dozorców

Kilkakrotnie powtarzające się w ciągu 
krótkiego czasu wiadomości o samobój­
stwach i zamachach na nauczycieli wy­
wołują w goniącej za sensacją prasie 
zgrozę i oburzenie nie powodują nato­
miast wnikania głębszego w istotę gro­
źnych zjawisk. Społeczeństwo, opinja 
społeczną, niestety, nie umie się zdobyć 
na spokojną, rzeczową, a zarazem mo­
cną ocenę. Może najsmutniejsze w tern 
wszystkiem, że i organizacje nauczyciel­
skie, zapatrzone w zasadnicze zagadnie­
nia polityki zawodowej i szkolnej, nie 
dają znaku życia w tej sprawie. Jest to 
tern gorsze, że ludzie pierwotni w swoim 
sposobie rozumowania walą taranem  w 
nauczycielstwo i stwarzają dokoła 
wspomnianych objawów zgoła niewła­
ściwą atmosferę jakiegoś przelicytowy- 
wania się w sympatjach i wylewności u- 
czuć w stosunku do młodzieży szkolnej, 
a nienawiści wobec nauczycielstwa.

Spróbujmy przyjrzyć się bliżej.
Na ogólnem tle nadmiernie wrażliwej 

i pobudliwej psychiki młodzieży w okre­
sie powojennym, co jest w związku naj­
ściślejszym ze zjawiskami ekonomiczno- 
społecznemi, zubożeniem powszechnem, 
zaostrzeniem walki o byt, bezrobociem 
w rodzinie robotniczej czy pracowniczej, 
niewygodami mieszkaniowemi i t. p., u- 
stalić bez trudu można specyficzne, nie­
znane przed wojną zjawiska w życiu 
szkolnem. Proszę wziąć pod uwagę, że 
w powojennej szkole polskiej wprowa­
dzono gruntowną, znakomicie pomyślaną 
zmianę metod nauczania, zmianę, ogól­
nie biorąc, zmierzającą do wyzwolenia 
tkwiących w młodzieży samorzutnych 
instynktów twórczych. Metoda ta wy­
maga jednak znacznie większej ilości 
czasu na opanowanie każdego zagadnie­
nia, aniżeli pospolita dawniej metoda 
czystego wykładu. Zdawałoby się, że 
konsekwencją słusznej reformy powin- 
naby być redukcja materjału nauczania, 
w najgorszym razie utrzymania dawnego
qu antum .

Dzieje się inaczej. Program rozszerzono 
i do tego rozszerzonego programu zasto-

0niowych otrzym aliśm y poniższy a r-
^k u ł. Chętnie udzielam y zagadnieniu
Ęl*iu miejsca na lam ach naszego d o d a t­

ku.

,ią;cPvvający od kilku lat kryzys ekono- 
cycf nY na żadnej kałegorji pracują- 

nie nałożył tak strasznej i krwa- 
ści . P’eczęci bezrobocia i bezdomno- 
t y ’ak na służbie domowej. Dwie sta- 
WSt. . ,  najokropniejszych bolączek 
go Ze®nego ustroju kapitalistyczne- 
satr.nf SZego społeczeństwa, statystyka 
styk ńjstw wśród kobiet, oraz staty- 

a Prostytucji, wskazują niezbicie 
rezuUaty chronicznego bezprawia, 

w stosunku do dziesiątek 
Cyc‘jjcY kobiet i dziewcząt, pozostają- 
prac  ̂ bodaj prymitywnej ochrony

Hąj^bńtniczy element kobiecy jest 
menł liczniejszy i ciemniejszy od ele- 

u męskiego, a znajduje się w do- 
ur, U na skutek ciemnoty swej pod
ny Rożnym  wpływem 
Vsi wielkiego miasta przeważnie ze 
negQta wskutek kryzysu ekonomicz-
Cy sqK*
bron- e znaleźć nie może,

IOay ani ustawą o ochronie lokato- 
pra atl* przepisami ustawy o ochronie 
nlico^’ 20staie masowo wyrzucany na 

Nie posiadając żadnych środków

kleru. Rzuco-

kurczenia się rynku pracy, pra- 
a nie będąc

llCę
ani
go OS2czędności, wskutek minimalne- 
cZo^nagrodzen ia , jest zgóry przezna- 
mieu'i -na zasilenie kadrów prostytucji, 
°razS 1Ch elementów przestępczych, 
ków skazany w całym szeregu wypad- 

g na samobójstwo. 
aa kompletnego bezprawia i upo- 

deni2enia służby domowej pod wzglę- 
5 ^  'wyłączenia z pod kompetencji 
Z t)2j ru inspektorów Pracy, wyłączenie 

g° . Pf awa pobierania zasiłków przy- 
bez U,ącYch innym bezrobotnym, nieza- 
gj0^ Iec5enie służącej prawa dachu nad 
nik !aki posiada każdy inny pracow- 
k0l{ 2aimujący lokal, związany z wy- 
żęda •ana Pracą, nieposiadanie prawa 
*ięcz la’ miesiącu próbnym, 3-mie- 

nego wymówienia pracy, powodu­

je stan skrajnego upośledzenia i bez- 
prawia, wyrazicielem którego są ma­
sowe samobójstwa i nierząd, przybie­
rający rozmiary klęski społecznej.

Wszelka uprawiana tu łzawa bogo-oj- 
czyźniana filantropja jest karykaturą po­
mocy i parawanikiem obłudy, która z 
jednej strony, przeź panujący ustrój zło 
wytwarza, z drugiej zaś stara się wsty­
dliwie je ukryć.

Wobec wrogiej dla klasy pracującej 
prawicowej większości poprzedniego 
Sejmu, przeprowadzenie odpowiedniej 
ustawy, zmieniającej dotychczasowy wy­
zysk, stosowany wobec bezbronnej po­
litycznie i społecznie służby domowej, 
było niemożliwością. Pomimo całego 
zrozumienia i wysiłków nielicznego klu­
bu P. P. S., wszelkie kroki w tym kie­
runku umożliwiała solidarna pod 
tym względem opozycja prawicy, zgo­
dnie łączącej się pod hasłem walki z kla­
są robotniczą.

Praca, prowadząca do zjednoczenia 
służby domowej w jednej klasowej za­
wodowej organizacji, stale spotyka się ze 
strony kleru z próbami rozbijania jedno­
ści robotniczej. JPozytywny zaś rezultat 
walki o Klasowy Związek Zawodowy 
Służby Domowej przy Zw. Doz. Dom., 
choć doprowadził do wstąpienia w sze­
regi związku około 2.000 członkiń, jest 
wobec prawie 57.000 pracujących w sa­
mej Warszawie jeszcze znikomy, i pro­
cent udzielanej pomocy prawnej lub 
materjalnej wobec panującej potrzeby 
— minimalny. Budowa domu zabezpie­
czającego schronienie bezrobotnej służ­
bie domowej, prowadzona przez Zwią­
zek, będzie tylko obroną własną związ­
kowców przed gnębiącą ich bezdomno­
ścią i nie rozwiąże sytuacji bezprawia i 
upośledzenia w całej rozciągłości.

Konieczną jest natychmiastowa u- 
chwała sejmowa o zastosowaniu do znaj­
dującej się w katastrofalnem położeniu 
służby domowej wszystkich ustaw o o- 
chronie pracy i zabezpieczeniu na wy­
padek bezrobocia.

praktycznych w rozmaitych postaciach. 
Naukę historji np. usiłuje się oprzeć na 
źródłach, wgl. na wypisach z autorów. 
Metoda taka, słuszna w założeniu, wy­
maga nadzwyczaj dużej ilości czasu i w 
żadnym wypadku nie może doprowadzić 
do przerobienia w sposób podobny ca­
łego przepisanego programowo m ate­
rjału. Nauczyciel, dążący do uczynienia 
zadość postulatom nowej metody, spo­
strzega z przerażeniem, że nie może 
przerobić całego przeznaczonego na kla­
sę materjału, zaczyna spieszyć, obciąża­
jąc młodzież nadmierną ilością pracy. 
Dokonywa się podobnych nadzwyczaj­
ności np. w zakresie łaciny, niewątpli­
wie z tego powodu najczęściej notowa­
nej w kronikach samobójstw młodzie­
ży. I tu materjał dawnego gimnazjum 
klasycznego galicyjskiego usiłuje się 
wtłoczyć w ramy naszego gimnazjum hu- 
man.stycznego. Rozszerzono znacznie 
zakres nauki matematyki i inn. przed­
miotów. Gdyby jeszcze chociaż podręcz­
niki szkolne dawane’ uczniowi liczyły się 
z zasobem jego pojęć ogólnych, gdyby 
styl był dostosowany do zasobów inte­
lektualnych ucznia, ale, niestety, tak nie 
jest. Większość autorów podręczników 
szkolnych nie liczy się zupełnie z tern, 
dla kogo podręczniki piszą. Oczywiście 
wszystko to musi odbić się na młodzie­
ży, zwłaszcza tej, która przychodzi do 
szkoły ze środowisk mało inteligent­
nych, i którą trzeba ostrożnie przygo­
tować Ho przyswajania pojęć nowych.

Proszę nie zapominać i o tem, że ist­
nieją nowe dziedziny pracy obowiązko­
wej dla młodzieży: przysposobienie woj­
skowe, kolosalny rozwój sportów i wy­
chowania fizycznego wogóle, a wreszcie 
najcenniejsza rzecz w szkole polskiej, 
ale zarazem i nadzwyczajnie absorbująca 
młodzież — sfera pracy pozalekcyjnej w
organizacjach samokształceniowych, sa­
morządowych, spółdzielczych, artystycz­
nych i t. p. Jeśli weźmiemy to wszystko 
pod uwagę, dopiero można będzie zor- 
jentować się, jaki ciężar spada na mło­
dzież, i powstaje zagadnienie, czy to 
nie jest ciężar ponad jej siły. Objawem 
tej dysproporcji jest zastraszająca ilość

sowano nową metodę, zabierającą moc 
czasu na szereg obowiązkowych pojęć

OPIEKA POZASZKOLNA NAD DZIEĆMI I MŁODZIEŻĄ

niedostatecznych ocen w ostatnich cza­
sach i to w szkołach mających ustaloną 
dobrą opinję. A przy tem wszystkiem 
okólniki Min. żądają jeszcze podnosze­
nia wymagań naturalnie w sensie skru­
pulatnego wykonywania programu. Żą­
dać i rozkazywać, zwłaszcza w okresie 
„silnej władzy" jest nietrudno. Ale na­
wet w wojsku, gdzie rozkaz jest wszyst­
kiem, rozumny dowódca wydaje takie 
tylko rozkazy, które podkomendny może 
wykonać. Tu wydaje się rozkazy, któ­
rym nauczyciel jeżeli chce sprostać, za­
czyna pędzić młodzież, albo jeżeli je z 
konieczności lekceważy, naraża się na 
zarzut niestosowania się do programu, 
obniżania poziomu i na gorszą kwalifi­
kację pracy.

W ten sposób wytworzyło się jakieś 
błędne koło, jakiś beznadziejny wyścig 
de mety przez władze szkolne oznaczo­
nej, a w wyścigu tym oczywiście ofiarą 
jest najsłabszy i najbardziej bezbronny— 
młodzież.

Zagadnienie jest t-ak ważne, tak życio­
wo usprawiedliwione, że bardzo prędko 
musi być rozwiązane.

Częściowe uzdrowienie sytuacji leży 
przedewszystkiem w natychmiastowej 
rewizji i znacznej redukcji programów, 
co ściśle się wiąże z kwestją ostateczne­
go ustalenia oficjalnej metody pracy, w 
zwróceniu bacznej uwagi na wepółmier- 
ność materjału z ilością godzin na ka­
żdy przedmiot przeznaczony.

Uczeń, jak i każdy człowiek dorosły, 
musi mieć poczucie mniejszej czy więk­
szej pewności, że ciężar jaki mu na bar­
ki kładą, da się udźwignąć. Tylko w 
tym wypadku może być mowa o wierze 
we własne siły i optymistycznym stosun­
ku do świata. Naturalnie, całkowite u- 
zdrowrenie nastąpić może -wtedy dopie­
ro, kiedy do domu ucznia zajrzy słońce 
beztroski o dzień jutrzejszy, kiedy cięż­
ka dola ojca czy matki stanie się odle- 
głem wspomnieniem a w duszy młodzień­
ca czy dziewczyny znowu rozkwitnie 
cudowny kwiat wiary w szczęście, do­
bro, piękno, prawdę, we wszystko to, co 
dzisiaj jest w błoto brutalnie wdeptane.

C. L. Jędraszko,

J .  T -sk i.

kobiecy  robotniczy  k lu b  s p o r to w y
„S TA R T"

URUCHAMIA Z DNIEM 1
dor0st y ^ ą ?ruPę gimnastyczną dla
■

się^  _ Ćwiczenia odbywać
żówki Sa -̂ gimnastycznej Podchorą- 
godnia środę i p iątek każdego ty- 

bl n  godziny 20—21. 
dzieci j*?ciscy Klub Sportowy" dla 

,eci od lat 8 —  10.

KWIETNIA:
c) Grupę gimnastyczną dla dziew ­

czynek od lat 10 14.
Zapisy i Informacje w  sekretaria­

cie Klubu, Al. Jerozolimskie 6, I p. 
pokój Nr. 7, te l 319-26, codziennie od 
godziny 18 —  20.

W związku z memorjałem, złożonym 
władzom m. Warszawy w dn, 3 paź­
dziernika 127 r. przez 3 organizacje 
nauczycielskie w sprawie utworzenia w 
Magistracie sekcji opieki pozaszkol­
nej nad dziatwą i młodzieżą, u- 
ważam za konieczne poznać szerszy 
ogół społeczeństwa z przewodnią my­
ślą tej akcji. Jest rzeczą nie do po­
myślenia, ażeby rząd nawet najsilniej­
szy przeprowadził w kraju taką, czy 
inną akcję bez udziału i poparcia ca­
łego społeczeństwa. Krytykując dzia­
łalność różnych naszych towarzystw, 
organizacje nauczycielskie nie miały 
bynajmniej na myśli, usuwać szerszego 
ogółu społeczeństwa od udziału w pra­
cy roztaczania opieki nad dziatwą po­
za szkołą. Chodziło nam tylko o 
zwrócenie uwagi na nadm ierną ilość 
istniejących towarzystw i znikomą licz­
bę dzieci, która tam otrzymuje opiekę. 
Instytucji takich w samej W arszawie 
znajduje się około 80-ciu, subsydiowa­
nych przez władze rządowe lub samo­
rządowe, a mimo wszystko niema 
dnia, ażeby pisma codzienne nie za­
wiadomiły nas o strasznych wypadkach 
wśród dzieci, pozostających bez opie­
ki. Wielkie ilości dzieci włóczą się 
całemi dniami po ulicach, trudniąc się 
sprzedażą gazet, kradzieżą węgla lub 
innemi szkodliwemi dla nich „praca­
mi". Gdyby rząd zainteresował się 
funduszami, które zdobywają różne to­
warzystwa na swoje potrzeby, przeko­
nałby się, że fundusze te są bardzo du­
że, a użyte umiejętnie, wystarczyłyby 
na zaopiekowanie się wszystką dziat­
wą, potrzebującą faktycznie opieki. 
Wszyscy musimy się z tem zgodzić, 
nawet i same towarzystwa muszą to 
potwierdzić, że im większa ilość in­
stytucji o podobnych celach będzie 
tworzona, tem więcej pochłonie pie­
niędzy administracja, a tem mniej ko­
rzystają z tego dzieci.

Zagadnienie opieki pozaszkolnej w 
całym kraju, a w szczególności po wiel­
kich miastach, staje się kwestją pierw­
szorzędną. Jeżeli stwierdzamy dzi­
siaj, że demoralizacja wśród młodzie­
ży szkolnej szerzy się coraz więcej, to 
musimy sobie powiedzieć wyraźnie, że 
jest to  nasza wina. Niema poza szkołą 
dostatecznej ilości miejsc, gdzie mło­
dzież mogłaby przepędzać czas wolny 
od zajęć. My, ludzie dorośli dla swo­
ich p r z y j e m n o ś c i  mamy całą masę tea ­
trów teatrzyków, kabaretów, dancin­
gów, restauracji i innych godziwych 
lub mniej godziwych rozrywek.

Gdzież są dla naszej młodzieży miej- ! ką w tych reformach, musi^ corychlej 
• 1 . , 1   _ i L ________*  X n Wsca rotzrywkowe, których my mamy aż 

do przesytu? W teatrach — rzadko 
kiedy, w kinach również nie zawsze 
wolno młodzieży bywać, boisk prawie 
nie posiadamy, szkoły tak są cały 
dzień przeładowane uczącą się mło­
dzieżą, że niema mowy, ażeby mogła 
ona przepędzać tam czas na zabawach 
towarzyskich. A cóż robimy z dzieć­
mi, które się źle uczą i nie mogą w 
przepisowym wieku ukończyć szkół? 
Usuwamy je ze szkoły. A jest to wsźak 
tylko nasza wina — nie dostarczyliśmy 
dzieciom odpowiedniej ilości świetlic 
nie zapewniliśmy im spokoju przy od­
rabianiu lekcji, nie zapewniliśmy im 
racjonalnego odżywiania organizmu, 
który też wydał kiepskie plonjr 

Inicjatywa musi przejść w ręce rzą­
du i samorządów przy najszerszym u- 
dziale społeczeństwa. Samorządy win­
ny w najbliższym czasie zwołać konfe­
rencję zarządów istniejących towa­
rzystw i zaproponować im utworzenie 
sekcji opieki pozaszkolnej przy samo­
rządach. W ten sposób wszyscy ci, 
którzy dotychczas pracują często bez­
owocnie w zarządach tego czy innego 
towarzystwa, znaleźliby pracę w od­
powiedniej sekcji samorządu. Zyskali­
byśmy na tem bardzo dużo: przestało­
by istnieć dużo sekretarjatów, dużo 
niepotrzebnego personelu administra­
cyjnego, dużo lokali biurowych odda- 
noby do użytku dzieci wraz z pieniędz­
mi, które pochłaniały administracje 
Pozatem samorządy musiałyby pilnie 
baczyć, by na czele takich instytucji 
stali ludzie fachowo wyszkoleni, za­
równo pod względem administracyj­
nym, jak i pedagogicznym. Rząd już o- 
becnie powinien przerowadzić ścisłą 
rewizję w dziedzinie działalności to ­
warzystw i tym towarzystwom, które 
wykazują słabe zainteresowanie się 
dziećmi, lub gdzie jest niewłaściwy 
kierunek wychowawczy, odmawiać sub- 
sydjum lub naw et je zamykać. W ar­
szawa, jako stolica, musi być pionier-

zatroszczyć się, by bodajże jeszcze w 
roku obecnym na wzór innych sekcji' 
przy Wydziale IX-ym powstała sekcja 
opieki pozaszkolnej, kitóra miałaby na 
celu dostarczenie dzieciom i młodzie­
ży szkolnej odpowiedniej ilości ogród­
ków i boisk przy szkołach, zapewnie­
nie wszystkim dzieciom świetlic do 
odrabiania lekcyj, wreszcie otoczenie 
dzieci słabych odpowiednią opieką le­
karską i zagwarantowanie im lepsze­
go odżywiania w ciągu całego roku.

Sekcja ta  miałaby za zadanie rów ­
nież gromadzenie funduszów w tak 
znacznej ilości, aby w okresie w aka­
cyjnym wszystkie dzieci mogły prze­
bywać na świętem  powietrzu, po za 
miastem, na kolonjach letnich, ewen­
tualnie na półkolonjach, zaś w czasie 
wolnym od zajęć szkolnych, powinna 
mieć możność przebywania na boiskach 
w celu kontynuowania gier i zabaw, 
które niemałe mają znaczenie w roz­
woju życia młodzieży, gdyż przyzwy­
czajają ją do współżycia towarzyskie­
go, a jednocześnie tępią sobkostwo i ; 
złe nałogi, jakie dzieci chłoną w siebie 
na ulicy, a często i w domu. Na boi-, 
skach przy odpowiedniem urządzeniu 
takowych, dzieci mogłyby przebywać 
cały rok szkolny, bo naw et w czasie 
mrozów mogą mieć ślizgawkę, w cza­
sie śniegów saneczkowanie. Dnie nie- 
pogodne mogą spędzać w odpowiednio 
urządzonych salach zajęć pozaszkol­
nych przy szko.łach, w których dzieci 
zajmują się pracami ręcznemi.

Sale zajęć pozaszkolnych są nie­
zmiernie potrzebne przy wszystkich, 
szkołach, gdyż tam dziecko ma możność 
wyładowania swojej energji w kierun­
ku pracy twórczej, a czyni to  chętnie, 
gdyż widzi realne wyniki swej pracy.

Te potrzeby musimy realizować 
wszyscy: Rząd, samorządy i całe spo­
łeczeństwo, gdyż od racjonalnej opieki 
nad dziećmi i młodzieżą zależy przy­
szłość naszego narodu.

A, Lewandowski.

ZGON TOW. NINY BANG, PIERWSZEGO 
SOCJALISTYCZNEGO MINISTRA-KOBIETY

W sobotę popołudniu zmarła w  
Kopenhadze tow. Nina Bang, pierw­
szy minister - kobieta w Danji. By-
m  i  i * n ‘

Artykuły i korespondencje, prze­
znaczone do dodatku „Matka i D ziec­
ko", należy przesyłać do redakcji

I

la ona ministrem kultury w  latach  
1924— 1926 w  gabinecie socjal - de­
mokratycznym.

„Robotnika" dla tow« 
taanowej.

Janiny Ryng-
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Informacyjne Biuro Pogrzebowe przy fabryce t r u m H S ^ L a  Staniszewskiego 
.. „ . _  Jasna 15. tel. 21-91 i 90-88.

t e l e g r a m y
ROZSTRZELIWANIE UKRAIŃSKICH 

SOCJALISTÓW
ARESZTOWANIA DZIAŁACZY NIEPODLEGŁOŚCIOWYCH

NA UKRAINIE

„ROBOTNIK", wtorek, 27 marca

NIE WOLNO BYĆ 
BEZWYZNANIOWYM
P* F®liks H eitler, zawezwany w  swo­

im czasie do Sądu Pokoju do spraw  re ­
kwizycji w  charak terze świadka, odmó­
w ił złożenia przysięgi. Czyn swój p. Hei­
tle r um otywował tem, iż jest b e z w y z n a ­
niowym. Skutki odmowy okazały się fa­
talne.

P. H eitlera pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej z art. 172 k. k.
^ A rtyku ł ten  mowi dosłownie: „zgłasza­
jący się w  charak terze świadka, winny 
odmowy spełnienia swego obowiązku 
bez zasługującej na uwzględnienie przy­
czyny, będzie karany".

O obowiązku składania przysięgi w 
artykule tym mowy niema.

Sąd Pokoju I okręgu, po rozpatrzeniu 
tej sprawy, skazał p. H eitlera na  100 zł. 
grzywtny, z zamianą, w razie niemożności 
zapłacenia, na 2 tygodnie aresztu  : 10 
zł. opłat kosztów  sądowych.

Pan sędzia Sądu Pokoju I okręgu przy­
jął przeto prejudykat, iż złożenie przy­
sięgi należy do obowiązku, a bezw yzna­
niowość nie jest przyczyną, zasługującą 
na uwzględnienie.

W ia d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU

Lwów, 26 marca (PAT.) Dzisiejsze 
„Diło” informuje, iż na terenie ukraiń­
skiej S. S. R. dokonano ostatnio maso­
wych aresztowań. M, in. aresztowano 
znanego uczonego ekonomistę prof. Szy- 
monowicza, socjologa Czikalenkę człon­
ka ukraińskiej akademji umiejętności 
prof. Cyryla Osmana, lekarza  Pytenkę, 
wybitnego przemysłowca cukrowniczego 
Bołozowicza oraz około 50 innych dzia­

łaczy ukraińskich. Jednocześnie w Char­
kowie rozstrzelano Olgę Surowcową i 
inżyniera Petreakę. Aresztowanym dzia­
łaczom ukraińskim zarzuca się propa­
gandę niepodległościową, rozstrzelanym 
zaś działalność na szkodę Związku So­
wieckiego. Obydwoje rozstrzelani nale­
żeli do ukraińskiej psrtji socjaldemokra­
tycznej.

Łódz
WŁOSKI STRAJK W „WIDZEW 

SKIEJ MANUFAKTURZE".
W fabryce „Widzewska Manufaktu­

ra ‘ wybuchł strajk włoski. Strajk wy­
wołany został redukcją zaiłobków ro­
botniczych, którą przeprowadzono wo­
bec tego, iż dyrekcja fabryki ntie zde- 
cydowała się na redukcję robotników. 
Po uprzednich pertraktacjach robotni­
cy zgodzili się na odroczenie decyzji w 
spoirae na dwa tygodnie i podjęli dziś
wie^złor etn pr&ag*

ZLIKWIDOWANIE ZATARGU 
W TRAMWAJACH.

Zatarg w tram w ajach został zlikwido­
w any Pracow nicy otrzymali 10-dniową 
gratyfikację w ielkanocną.

PRACOWNICY CEGIELNI OTZYMALI 
PODWYŻKĘ.

M agistrat uwzględnił żądania podwyż­
kowe pracow ników  cegielni miejskich.

spodarstw . S tra ty  obliczają na okd0. '1 
milj. zł. 27 rodzin zó6tało bez  ̂
Przyczyn pożaru dotychczas nie zdoła® 
ustalić.

Stanisławów
STRAJK 

ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH-
W ybuchł tu  strajk  robotników  Pnt\ 

mysłu odzieżowego. Robotnicy ,
trzym ania 8-io godzinnego dnia Pra° '‘ 
25 proc. podwyżki i przyjmowanie * .
dalanie robotników  tylko za pośrc^nlC 
twem Związku. Strajkują wszyscy P°bC'' 
i żydowscy pracow nicy krawieccy.

Lwów
POŻAR KOŁO PROCHOWNI

„W iek Nowy" donosi z Jarosław *3* ^  
w pobliżu m iasteczka Rudnik r.ad $3'

WYBORY W NIEMCZECH — 20 MAJA
Berlin, 26 marca (PAT.) Gabinet Rze­

szy obradow ał nad tekstem  dekre tu  roz­
wiązującego Reichstag. Stronnictw o cen­
trow e i niem iecka partja  ludowa w ypo­
w iedziały się za wyznaczeniem w ybo­
rów  na 13-go lub naw et 6-go maja. W

toku dyskusji jednakże gabinet utrzym ał 
pierw otny term in wyborów, wyznaczo- 
nyych na 20 maja. D ekret o rozwiązaniu 
obecnego Reichstagu ma być odczytany 
na ostatniem  posiedzeniu parlam entu tj. 
w sobotę.

BEZPODSTAWNE ZARZUTY GDAŃSKICH 
NACJONALISTÓW

Gdańsk, 26 m arca (PAT.) Odbyło się 
pierw sze posiedzenie komisji Volkstagu, 
wyłonionej specjalnie do zbadania spra­
wy zarzutów niemiecko - narodowych, 
skierowanych przeciwko Jew elow skye- 
mu, GeWowi i K arnitzerow i o zdradę

stanu. Senatorow ie ci, rzekomo na roz­
kaz rządu polskiego, likwidowali straż 
obyw atelską. Komisja po krótkich ob­
radach  stw ierdziła absurdalność zarzu­
tów.

. NIEPOCZYTALNY WYSTĘP 
NACJONALISTYCZNEJ B0J0W K I

TRZEŹWY GŁOS DEMOKRATYCZNY

WALKA Z LICZNIKAMI, 
które żle liczą

W czoraj Sąd Pokoju VI okręgu rozpo­
czął ekspertyzę liczników telefonicz­
nych w  związku z powództwem, wnie- 
sionem przez abonentów  p. Ignacego 
Bergera i Zygmunta Kasterskiego, k tó ­
rzy w ystąpili przeciw ko „Paście1! o 
zwrot należności, pobranych za nadkon- 
tygentow e nieodbyte rozmowy telefo­
niczne.

Na wniosek adw. Blocha, Sąd pow ołał 
3-ch rzeczoznawców, profesorów  poli­
techniki: Trechcińskiego, Staniew icza i 
Drewnowskiego, którzy mają ocenić 
sprawność liczników.

W czoraj o godz. 11-ej sędzia Sulikow­
ski, w raz z rzeczoznawcami, udał się do 
hali liczników w  gmachu Cedergrena, 
gdzie sporządzono protokół rozpoczęcia 
ekspertyzy. W yniki zapewne ogłoszone 
zostaną za tydzień. I, K,

® * 26 m arca (PAT.) „Vossische
,£■ donosi z W rocławia, że wczoraj 

wieczorem  w  czasie zebrania tow arzy­
skiego, urządzonego przez polskie tow a­
rzystwo szkolne na przedmieściu bytom- 
skiem Rossberg, kilkudziesięciu człon­
ków t. zw. niemieckiej samobrony w pa­
dło na salę i czynnie zaatakow ało obec­
nych. N apastnicy ciężko pobili przew o­
dniczącego p. M ichałka, jednego ze stu­
dentów krakowskich, i jednego robotni­
ka, zadając im ciężkie rany w głowę, tak, 
iż musiano ich odwieźć do szpitala. Za­
alarm owana policja nie mogła odrazu o- 
panować sytuacji i dopiero po wezwaniu 
posiłków udało się przywrócić porządek. 
Aresztowanych zostało 24-ch' uczestni­
ków napadu. W szyscy są, jak stw ierdzi­
ły władze policyjne, członkami t. zw. 
dzikiej kompanji samoobrony w Byto­

miu, a pozatem  większość z nich należy 
do górnośląskiego związku niemieckiej 
samoobrony. Policja bytom ska wdrożyła 
niezwłocznie śledztwo, aby w  porozu­

mieniu z Polskim Konsulatem G eneral­
nym w Bytomiu zlikwidować zajście.

,,Vossische Ztg.”, omawiawiając ten 
wypadek, zaznacza, że jeżeli prawicowe 
elem enty radykalne na obszarze n ie­
mieckiego Górnego Śląska sądzą, iż tego 
rodzaju postępow anie ma być właściwą 
polityką wobec ludności polskiej, to my­
lą się, gdyż incydenty takie mogą być 
tylko wodą na młyn szowinistów pol­
skich po drugiej stronie granicy, którzy 
korzystając z takich wypadków będą 
tem bardziej występowali przeciwko 
mniejszości niemieckiej na Górnym 
Śląsku,

Co słychać na fyiecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA
LICZBA MIESZKAŃCÓW LITWY,

Według urzędowych źródeł niemiec­
kich Litwa Kowieńska na dzień i -go 
stycznia 1928 r. liczyła ogółem 2,286.368 
mieszkańców, w  tym 1,093,026 męż­
czyzn i 1.193,342 kobiet.
STRASZNY WYPADEK LOTNICZY.

Z Manchesteru donoszą, że aparat lot­
niczy w pobliżu Stalibrydge zmuszony 
był do lądowania i wpadł na gromadę 
dzieci. Jeden chłopiec poniósł śmierć 
na miejscu, a 5-ro dzieci jest rannych.

BOMBA W NOWYM JORKU.
Na forze kolei podziemnej w Nowym 

Jorku, wybuchła bomba. Strat w  lu­
dziach niema. Policja wdrożyła ener­
giczne dochodzenia.

OFIARY LOTNICTWA,
W czoraj popołudniu na lotnisku w 

Istres koło Marsylji (Francja) zdarzyła 
się katastrofa aparatu  wojskowego. Obaj 
lotnicy ponieśli śmierć na miejscu.

PROCES
BIAŁORUSKIEJ „HR0MADY

Kraków
AFERA SPIRYTUSOWA.

W ładze skarbow e w ykryły ostatnio 
nadużycia w  dziedzinie zakupu i sprze­
daży spirytusu. Mianowicie grupa spe­
kulantów  założyła fikcyjną fabrykę p e r­
fum, do której nabyw ała spirytus, w ce- 
me 5 zł. za litr. Spirytus ten, zam iast 
ulec skażeniu, był sprzedaw any po nor­
malnych cenach fabrykantom  wódek. 
Dopiero przypadek zrządził, że w ładze 
skarbowe w padły na trop  oszustów któ- 
XZJ . '  widząc, iż zostali zdemaskowani, 
zbiegli i tylko jednego z nich udało się 
ująć. Dalsze dochodzenie w toku. '

Łuck
ARESZTOWANIE BOLSZEWICKICH 

DYWERSANTÓW.
Dziś w ładze bezpieczeństw a zlikwi­

dow ały kom unistyczną organizację dy­
wersyjną, działającą w  porozumieniu z 
państwem  ościennem na terenie powiatu 
włodzimierskiego, przyczem  aresztow a­
no 22 osoby, k tó re  zostały przekazane 
do dyspozycji urzędu prokuratorskiego. 
Szczegóły, ze względu na toczące się 
śledztwo, trzym ane są w tajemnicy.

Nowogródek
SPŁONIĘCIE 16 GOSPODARSTW.
W czoraj o godz. 9 wieczorem  wybuchł 

w m iasteczku W oronowo pow. lidzkiego 
pożar w  jednym z domów, przyczem  o- 
gień momentalnie przeniósł się na  pobli­
skie budynki. Mimo energicznej akcji 
miejscowej straży ogniowej i straży, 
przybyłej z Bieniakoń, spaliło się 16 go­

nem  zapalił się przylegający do 
ias skarbowy. Na wieść o pożarze 1*®̂ 
pow stała w m iasteczku nieopisana Pa®.‘ 
ka, zwłaszcza, że w  pobliżu znajduje 
prochownia, w której mieściło się ^  
kg. prochu. Dzięki energicznej akcji f*' 
tunkowej, prochow nia ocalała. Pożar P°‘ 
w stał od iskry z lokomotywy.

Przemyśl
NADUŻYCIA W ODDZIALE BANKA 

GOSPODARSTWA KRAJOWEGO.

Lwowska „G azeta Poranna” donosi 1 
Przem yśla o aresztow aniu S ta n is ła ^  
Radosza, b. urzędnika miejscowego oJ 
działu Banku G ospodarstw a Krajoweg0- 
Był on urzędnikiem kontraktow y®  w 
dziale  rachunkowym  i w tym  czasie o3' 
raził Bank na stra ty , k tórych w y s o k o ś e i  

narazie ustalić niepodobna. Radosz dz*a'  
ła ł w porozumieniu z  innym u rz ę d rd ' 
kiem. Obaj urzędnicy zostali z a w ie sz e k 1 
w czynnościach.

SAMOBÓJSTWO UCZNIA 5-ej KLASY 
GIMNAZJUM.

„G azeta Poranna" i „Chwila" dot®' 
szą o tragicznym w ypadku samobójstw*' 
jakie popełnił uczeń 5-ej klasy gin®3' 
zjum im. Słowackiego, Franciszek Sr0' 
kowski, syn urzędnika skarbow ego prze* 
myskiego. Powodem rozpaczliwego kr° ' 
ku miał być zły stopień w nauce, ora2 
zagrożenie w ydalenia ze szkoły, na sku' 
tek  spoliczkowania przez Srokowskiego 
jednego z profesorów.

Z powodu wyrzutów rodziny chłop'eC, 
w yszedł z domu, w ałęsał się przez caN; 
dzień po mieście, a  o godz. 12 w  nocy

I rzucił się pod pociąg pośpieszny, zdąż®' 
jący ze Lwowa do W arszawy, ponosz4c 
śmierć na miejscu.

WARSZAWA ROBOTNICZA

1C

PREZYDENT HAINISCH 0  POŁOŻENIU
AUSTRJI

W iedeń, 26 m arca (PAT.) „Neue Freie 
r re s s e ” publikuje wywiad z prezyden­
tem państw a Hainischem, w którym  p re­
zydent oświadcza, iż mimo polepszenia 
państwowej sytuacji Austrji jest ono w 

.aiszJ m ciągu ogromnie trudne. Austrja- 
cka Rzplita nie będzie mogła się u trzy­
mać jeżeli w dalszym ciągu istnieć będą 
tak silne antagonizmy polityczne i gos­
podarcze. W końcu oświadczył dr. Hai-

nisch, iż nie przywiązuje najmniejszej 
wagi do ruchu m onarchistycznego w A u­
strji. Nawet Tyrol i Przedarulanja dziś 
nie żywią już żadnych uczuć przyw iąza­
nia do domu Habsburgów. W ywiad po­
wyższy był przedmiotem sensacji dla kół 
politycznych, dotychczas bowiem prezy­
dent nie udzielał żadnych wywiadów w 
szczególności zaś nie zabierał głosu 
sprawach tak drażliwych.

w

GEN. CARMONA —  PONOWNIE PREZYDENTEM
PORTUGALII

C"  “ ° ° a 2051,1 *>“ ‘>w“ie wybrany na pre-

/
ŚMIERĆ ANGIELSKIEGO DZIAŁACZA 

SOCJALISTYCZNEGO
Londyn, 26 marca (PAT.) Zmarł tu 

wczoraj Samuel Clowes, znany socjalista, 
członek Izby Gmin z okręgu Hanley w 
Stok-on-1 rent, w ybrany w r. 1924. Zma- 
r ł v  bvł czvnnym organizatorem przem y­

słu garncarskiego i jednym z pionierów 
tej gałęzi wytwórczości. Śmierć jego 
spowoduje w ybory uzupełniające w o- 
kręgu Hanley.

W  18-tym dniu procesu H rom ady sensację 
w yw ołały zeznania duchow nego obrządku 
wschodniego, księdza Lesnobrodzkiego, by- 
łegc generała  armiji D enikina. O perując na 
Krymie, spo tka ł się z partyzanckim  oddzia­
łem, dowodzonym  przez kom isarza A lek­
sandra Kowsza. Po kilku latach, przybyw ­
szy do Polski, dow iedział się, że ówczesny 
kom isarz - partyzan t jest obecnie duchow ­
nym. Na zapytanie obrony, czy św iadek w i­
dział oskarżonego Koivsza w roli kom isarza 
bolszewickiego, L esnobrodzki odpow iada: 
„Nie”. Pozostali św iadkow ie, p rzesłuchani 
w tym dniu, udow adniają w inę oskarżone­
go Jakim ow icza, znanego ze swej działalno­
ści kom unistycznej w G rodnie i na teren ie  
pow iatu  grodzieńskiego, Poczynając od ese- 
ru, doszed ł stopniow o do Kom unistycznej 
P artji Zachodniej B iałorusi, gdzie był sece- 
sjonistą razem  z zam ordow anym  niedaw dno 
Hurynem. Św iadek Lenkiew icz, funkcjona­
riusz policji, mówi, że w ie ze słów  zam or­
dow anego Huryna, że Jakim ow icz by ł s ta ­
łym korespondentem  pism K. P. Z. B. „Bol­
szew ika” i „K rasnaw o S taga”. Św iadek Li- 
choniewicz, oficer policji w G rodnie, ma p e ­
wne inform acje, że k iedy  w lutym  1926 ro ­
ku odbyło się w alne zebran ie  w ybitnych 
działaczy  kom unistycznych, to  między 
przedstaw icielam i poszczególnych kom ite­
tów  K. P. Z. B. był i W ołoszyn. Świadek 
Jakubow ski, naczelnik urzędu  śledczego 
w G rodnie, p rzeprow adzając rew izję w m ie­
szkaniu Łomaszewiczówny, na tra fił na całą 
plikę rachunków . Ja k  się później okazało, 
ŁoniaszewiczóWna, z polecen ia  W ołoszyna, 
prow adziła  akcję M OPR-u na teren ie  G ro ­
dna dostarczając  żyw ności dla politycznych 
przestępców . Inni św iadkow ie n ie wnoszą 
do  rozpraw y nic now ego.

DZIWNY LOKAUT W BRANŻY 
DRZEWNEJ.

W czoraj w ybuchł lokaut w  w arsz ta­
tach  łóżek polowych. L okaut obejmuje 
kilkudziesięciu robotników , a pow stał na 
tle  konkurencji pom iędzy pracodaw ­
cami. Rzecz przedstaw ia się w ten  spo­
sób:

Na Smoczej 49 mieści się w arsz ta t 
łóżek polowych, którego w łaściciel, p. 
Hamer, stw arza konkurencję pozosta­
łym m ajstrom . Chcąc się pozbyć kon­
kurencji p. K am era, m ajstrow ie żądali, 
by robotn icy  ogłosili bojkot jego w ar­
sztatu, t. j. by Zw. Zaw. Rob. D rzew ­
nych zorganizow ał w tym w arsztacie 
stra jk  w obronie pozostałych majstrów. 
Rzecz jasna, że ani robotnicy , ani Zw. 
Zaw. Rob. Drzewnych nie mogli pójść 
na tak  dziwny „stra jk ”. W ówczas maj­
strow ie ogłosili lokau t we w szystkich 
w arsztatach .

Sezon jest w  całej pełni. Każdy 
dzień lokautu  jest s tra tą  dla robo tn i­
ków. To też Zw. Zaw. Rob. D rzew ­
nych (Leszno 76) czyni m ajstrów  o d ­
pow iedzialnych za lokaut i będzie się 
od nich dom agał całkow itego w yna­
grodzenia za czas przym usowego bez­
robocia.

PODWYŻKA PŁACY DLA BIELIZ- 
NIAREK.

Zw. Zaw. Rob. O dzieżowych (Oddz. 
pierwszy, N alew ki 34) przeprow adził 
akcję w w arsz ta tach  konfekcyjnych. 
Około 100 pracow nic przesunięto do 
wyższej ka tegorji płac.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W e w torek  dnia 27 b. m.

Koło mieszkańców Żoliborza. O godz. 6 
w baraku  nr, 39 na  Żoliborzu odbędzie się 
zebranie Koła.

D zielnica S ielce. O godz. 7 w  lokalu  
dzielnicy, C zerniakow ska 32, odbędzie się 
cgólne zebranie członków.

Dzielnica Marymont. O godz. 8 w lokalu.

dzielnicy, M arym oncka 40, odbędzie *>« 
i posiedzenie kom itetu  dzielnicow ego.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lok3'  
Iu dzielnicy, A l  'Jerozo lim sk ie  6, odbęd®**, 
się posiedzenie kom itetu  dzielnicow ego. , 

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w iokał“ 
dzielnicy, O kopow a 30, odbędzie się p o** ' 
dzenie kom ite tu  dzielnicow ego.

D zielnica P raska . O godz. 7 w lokal® 
dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie się posi* ' 
dzenie kom itetu  dzielnicow ego.

Koło rzeźników. O godz. 7 w  lokalu d z id ' 
nicy, C hłodna 41, odbędzie się zebra®’* 
K oła.

Kolo Gazowni „Ludna". O godz, 6 w 1°' 
lcalu O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6), odb<' 
dzie się zebran ie  Koła.

W  środę dnia 2 b. m.

Dzielnica W ola — Czyste. O godz. 7 w 1°' 
kału  dzielnicy, W olska 44, odbędzie się 
gólne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lok3f° 
dzielnicy, G rójecka 59, odbędzie się ogól®* 
zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. " *  
lokalu  dzielnicy, Solec 67, odbędzie się P®" 
siedzenie kom itetu  dzielnicow ego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w 1®' 
kalu  dzielnicy, C hłodna 41, odbędzie się P° 
siedzenie kom itetu  dzielnicow ego.

D zielnica Praska. O godz. 7 w lokalu  d z ^ 1 
nicy, B rukow a 29. odbędzie się ogólne *** 
bran ie  członków  dzielnicy.

D zielnica Mokotowska. O godz. 7 w 1°' 
kalu  dzielnicy, B agatela 12a, odbędzie 
ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokal® 
dzielnicy, R ycerska 6, odbędzie się po*i*' 
dzenie kom itetu  dzielnicow ego.

Koło fabr. tytoniowej. O godz. 3 ro. 30 *  
lokalu dzielnicy, O kopow a 30, odbędzie S1? 
zebran ie  Koła.

Kolo fabr. Zbrojownia. O godz. 4 m- ^  
odbędzie się zebran ie  K oła w lokalu  dzi® '̂ 
nicy, B rukow a 29.

Kolo budowy parowozów. O godz. 5 n»- ^  
w lokalu  dzielnicy, C hłodna 41, odbędzie 5lf 
zeb ran ie  Koła.

Kolo pracowników Kasy Chorych. O f ’ !
w lecz, w lokalu  OKR (Al. Jerozolim skie 6’ 
odbędzie się zebran ie  Koła.

Koło fabr. „Pocisk”. O godz. 4 m. 30 w 
lokalu dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie *’4 
zebran ie  K oła.
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„ROBOTNIK", w torek, 27 marca 1928

„R 0  C 0  C 0 “
N 0  W Y - Ś W I A T Nr. 63. 

POCZĄTEK o godz. 6.
DA g o v ER w emocjonującym 
c'° aktowym dramacie p. t.

.TIJESfflltA P I P J  H f
„ S T Y L O W Y M 4

M A R S Z A Ł K O W S K A  112
^ ..P O C Z Ą T E K  o godz. 6-ej.

** dawno oczekiwane arcydzieło 
filmowe„CYRK"

CHARLIE CHAPLINA
»OBRA7 p . H. ..ESTEFILM".

Sil Nowy-Świat50.
e ty Ulgowe i p a sse -p a rto u t 

Najnowszy film  polski re iy se rjl
Ed w a r d a  Pu c h a l s k ie g o

l **d z i e  d z i s

, Pocz. g. 4s0 B
niew ażne! ł  

ty se rjl 1
KIEGO
I E J S I  !

W ro lach  głów nych:
L ln t? J A BALCERKIEWICZÓWNA

LKrviA LEY. WACŁAW GAWLIKO 
SZW LESZEK 0 W R 0N ' STEFANSTEFAN HNYDZIŃSKI. J
la"0 „FlLHARHOHiA" J“°*
p Początek o g. 6, 8 i 10. 

*Sse-partouts i bilety ulgowe nieważne

R r f c l̂
ottzzzjn CectiaB-iialtUtUk

pub!'•czność wpuszczana będzie na sa- 
tylko na początek seansów. H

..WODEWIL" s.sr,.?
**ź dziś Wielki świąteczny program 

dla wszystkich
- p r z y g o d y  n a  a l a s c e **

j... (W krainie złota i śmierci), 
mu Wykonany przez słynnego podróż­
n a  kapitana JACKA ROBERTSONA 

głównej: mistrz strzelców świata 
RTUR YOUNG, oraz 3-letni B O B U s  

, , (Big Boy)
,ako „W IELKI CZŁOWIEK DO 

m a ł y c h  i n t e r e s ó w **.

«|no „U C IE C H A "
pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 

i święta o g. 4-ej.
D z i ś

-C harlie Chaplin i Jackie 
v Coogan*'

Najrozkoszniejszym filmie pod słońcem
j  p .  t  „BRZDĄC *.

^  j j la  M ło d z ie ż y  D o z w o lo n e  11

Co grają dzisiaj kina.
„Huragan". 

ę W a -y : „Cyrk".
„Ludzie dzisiejsi'*, 

p t iski: „Wieczna miłość”, 
j, *Ce: „Apasze paryscy". 
p*0’ „Dama w wagonie sypialnym". 
^°rso! „W sidłach życia".
„ '^ocoi „Tajemnica pięknej pani".

e n d id :  „Pocałunek w taksówce" i „W 
^ ,ucym blasku brylantów". 

tj0i j“dewil; „Przygody na Alasce" i ,,3-letni

gNpitol: „Dama w wagonie sypialnym", 
'v*atowid: „Demon Cyrku".

Ab°Ho: „Żo-na Faraona", 
jJ.Narmonja: „Król królów".
"lar

RUCH ZAWODOWY K R O N I K A
KONFEERNCJA ZWIĄZKÓW ZAWÓD.

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.
Dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu Związku 

Handlowców (Sienna 16) odbędzie się kon­
ferencja Rady Okręgowej z przedstawiciela­
mi wszystkich Związków Zawodowych na 
terenie m. Warszawy w sprawie akcji eko­
nomicznej. Porządek obrad: 1. Sprawozda­
nie z dotychczasowych wyników prowadzo­
nej akcji. 2. Ustalenie planu wspólnej akcji. 
3. Powołanie Komisji Porozumiewawczej. 4. 
Wolne wnioski.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. po­

daje do wiadomości tow arzyszek towarzy­
szów i sympatyków, że na zebraniu w tor­
kowym Wydziału, przypadającym na dzień 
27 b. m. wygłosi referat tow. Lucyna Woli- 
tiewska. Zebranie odbędzie się w lokalu 
v łasnym, Leszno 53 o godz. 7-ej wieczorem 
punktualnie. Prosimy o liczne i punktual­
ne przybycie na zebranie.

Referat wygłosi tow. Lucyna Woliniewska 
r.a tem. „Ochrona pracy kobiet".

M Ł0DZIE2.

*8non (Marszałkowska): „Chata za wsią". 
j^e,Va: „Wschód słońca".

(ul. Mokotowska): .Księżna Masza". 
g*?ry (ul. Chłodna): „Casanova".
I« l“L Żelazna): „Polonia Restituta". 
j Mia (ul. Wolska): „Czang”.

InL Wolska): „Czarna Venus" z J. Ba-

j^ iecha (Złota 72): „Czarny orzeł".
(ul. Czerniakowska): „Wielka pa-

^ raSa. „Zakazana dzielnica Algieru".
w NNfa: „Zwiastun śmierci" i „Lolo gra

Polo".
°Lół: „Kelner z restauracji Ja r”.

Dla
POKWITOWANIA

uwięzionych członków P. P. S.
K. Józef Dziuba z Częstochowy zł. 100. 
Ste{ Ẑ ' M. Szulc w Grudziądzu zł. 10. 
cja p” Gżdźyński zł. 5. Pocztowa Organiza- 
dą ^ w Warszawie zł. 30. Zł. 17 zebrane 
c*low ,marca na ogólnem zgromadzeniu Po- 

el Organizacji PPS w Warszawie, 
p Robotnicze Tow. Przyjaciół DziecL 

rac°wruCy „Robotnika" zł. 29.65.

_ GROSZY. Za 5 groszy można 
w Czytelni Pism Tow. Uni- 

skie g C R°botn:czego, Al. Jerozolim ­
i e  w szystk ie dzienniki, pisma
ct„0 ° 'Vanc, sportowe, literackie, polity- 
^ Z n c m e C Z n e '  hum orystyczne, ekono-
l60 ’ 2aw odow e i t. d.
7  « aso
lecz.

*Ną

Egzekutywa Komitetu Centralnego Org. 
Młodzieży T. U. R We wtorek, dn. 27 mar­
ca o godz .21, odbędzie się posiedzenie E- 
gzekutywy Komitetu Centralnego Org. Mło­
dzieży T. U. R. Na porządku dziennym spra­
wy bardzo ważne. Obecność wszystkich 
członków Egzekutywy konieczna.

Podziękowanie. Członkowie Koła Mło­
dzieży TUR „Powiśle" składają na tej dro­
dze serdeczai epodziękowanie p.p. Akademi­
kom z Koła Medyków, oraz p. Trojanow­
skiemu za łaskawe przyczynienie się do 
zorganizowania wy ieczki do Muzeum Ana- 
ctmicznego.

16-ffl LOTERJA PAŃSTWOWA
5-ta klasa — 16-ty dzień.

Główniejsze wygrane:
Zł. 25.000 nr. 78513.
Zł. 15.000 n-ry: 38381 103130.
Zł. 10.000 nr. 98854.
Zł. 5.000 nr. 82579.
Zł. 3.000 n-ry: 7667 36545 36651 70369

£2397.
Zł. 2.000 n-ry: 6047 35498 84043 87110

89739 106236 120642 129054.

Zł. 1.000 n.ry: 13904 14453 24661 30492
38845 74537 76387 84879 105503 121215 125115 
127087 129615.

Zł. 600 n-ry: 4900 5791 6992 10419 14388 
24982 26192 39541 52669 64032 68849 73638 
89293 89918 93575 100874 102316 105507
121615.

Zł. 500 n-ry: 5305 19768 28654 30319 30357 
38779 44438 49412 53030 55820 62144 63718
69477 69855 70039 73387 75869 80475 80998
81537 82138 82190 82908 87828 88205 99187
105415 114574 116362 126387.

STAN POGODY.
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 

w Warszawie 11,1°, najniższa 1,0°.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym: Zachmurzenie naogół niewiel­
kie, miejscami rano mglisto: nocą na wscho­
dzie Polski gdzieniegdzie przymrozki, dniem 
większe ocieplenie. Słabe wiatry lokalne.

Odczyt. Jutro o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się w Stowarzyszeniu Polsko - Francuskiem 
(Nowy Świat 72, pałac Staszica, lokal Insty­
tutu Francuskiego) odczyt p. Zuzanny 
Strowskiej, lektorki przy Uniwersytecie 
Warszawjkim, p. t. „Teraźniejsza poezja 
francuska"

Z Polskiego Tow. Eugeniczncgo. Dziś o 
godz, 8 wiecz. w Auli Fizjologicznej Uni­
wersytetu W arszawskiego (Krak. Przedm. 
nr. 26) dr. Gromski wygłosi odczyt p. t, „Pie­
lęgnowanie dziecka". Jutro o godz. 8 m. 30 
wiecz. w Auli Fizjologicznej Uniwersytetu 
Warszawskiego (Krak. Przed.m 26) prof. Ba- 
lye wygłosi odczyt p, t. „Psychologia męż­
czyzny i kobiety"

„Sztuka dzisiejsza wobec jutra1*. W pią­
tek 30 b. m. o godz. 8 wiecz. na wystawie 
Modernistów Polskich w lokalu Związku 
Zawodowego Polskich Artystów-Plastyków 
iNowy Świat 19) odbędzie się odczyt d-ra 
Stefanji Zahorskiej pod tyt. „Sztuka dzisiej­
sza wobec jutra"; po odczycie dyskusja.

Bilety wstępu wydaje Biuro Zwiąku w go­
dzinach od 11 r. do 6 w., tel. 525-60.

„Dziecko stolicy". W czwartek 29 b. m. 
o godz. 8 wiecz. w sali Tow. Hygjenlcznego 
(Karów a3ł) Polski Komitet Pomocy Dzie­
ciom urządza odczyt zbiorowy p. t. „Dziec­
ko stolicy".

Treść odczytu: odrębność psychiki dziec­
ka (Reagowanie dziecka na otrzymywane 
wrażenia), wpływ środowiska wielokomiej- 

. skiego na intelektualny i moralny rozwój 
j dziecka: a) rozrywka (złe i dobre strony ki­

na) b) praca zarobkowa gazeciarzy, c) że­
bractwo i włóczęgostowo. Przemówienia 
uygłoszą: dr. Janusz Korczak, p. Krawczyń­
ska Jadwiga, p. Kupić Bolesław i p. Lipska- 
Librachowa.

Środa literacka. Jutro  odbędzie się w Pol­
skim Klubie Artystycanym (hotel Polonia) 
odczyt R. M. Bliitha p. z. „Pesymizm roman­
tyzmu" (na marginesie setnej rocznicy Kon­
rada Wallenroda). Pocz. o godz. 8-ei.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 26 marca

Dolar St. Zjedn. 8.90 
Belgja 124.28 
Holandja 359.18 
Londyn 43,52 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.11 
Praga 26.41!/s ‘
Szwajcarja 171.77 
Włochy 47.12 
Wiedeń 125.40 

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 70.50—70.50- 8 o L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6% P o ż y c z ,  doi. 1920 r. 86.00. 8° o Poż.
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 102.50. 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 41/s0/o L.
Z. ziem. przedw. 56.25. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 61.75. 4VdVo L. Z. Warsz przedw.

4 1 /2%  L. Z. ziem. złotowe — . 5% 
L. Z. Warsz. złotowe —.—. 41/s% L. Z.
Warsz. złotowe —.—. 5% L. Z. Warsz. do
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926-16 r .-6 3  00

A kcje.
Bank Polski 150.00—150.00. Bank Dys­

kontowy 138.25 130.25 Bank Hand'owy 123.00. 
Bank Zachodni 32.00. Bank Zw. Sp Zarób.
89.00. Bank zjedn ziem poi. Cerata . • 
Kijewski — . Puls —.—. Zgierz — . 
Spiess 162.50. Elektryczność —.—. Siła 
i Światło 116.00. Czersk —.—. Częstocice
62.00. Chodorów 125.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 75.50. Wę­
glowe 92.75. Firle 57.00. Łazy 9.10. Wy­
soka 156.00. Polska Nafta — . Nobel 37 50.

Z s ą d ó w .
O SZPIEGOSTWO.

Wczoraj w Sądzie Okręgowym rozpoczął 
•ą wielki proces o szpiegostwo. Oskarżeni 

są: A leksander Lamscha, Jan Rutkowski,
Tadeusz Budziszewski, W iktor Chrępiń ki. 
Czesław Lesilz, Edward Haim, Faustyn 
Grzrbowski, Kazimierz Budziński, Jan  Ko- 
rzycki Oskarżeni są z art. I l l  p. 1.

Rutkow-kiego broni adw. Ruff, Chrępiń- 
skiego adw. Rudnicki Przewodniczy sędzia 
Brand, oskarża prok. Guszkowski.

W dniu węzorajszym, między innymi, ze­
znawali: Daniel Bachrach, b. aspirant poli­
cji śledczej i kpt. Mikuta, skazany za szpie­
gostwo przez Sąd Wojskowy na 14 lat cięs> 
kiego więzienia.

Sprawa odbywa się przy drzwiach zam­
kniętych. W yrok we czwartek. L K.

Cegielski. 44 50 Lilpop 40.75 Norblin 205.00 
Orthwein 83.00. Morzejów 46.50. Parowóz 
—.—. Ostrowiec 86.00. Zieleniewski —.—. 
Rudzki 53.50 Starachowice 63 25. Zawiercie 
31.00. Żyrardów —.—. Borkowski 19.35.
Syndykat —.—. Haberbusch 173.00. Spirytus 
39.50. Żegluga 41.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 26 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana.
Dolar amer. 8.901A, Bank Polski 150, Cu­

kier 74.00, Węgiel 92.50, Modrzejów 46.20, 
Lilpop 40 75, Ostrowiec 86.00, Rudzki 53.00,' 
Starachowice 62.75 — 62.90.

Rubli 100 złotem 473.00. 100 złotych w zlo. 
cie 172.00.

Listy zastawna złotowe mocniejsze.
Obroty akcjami większemi.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy wzięli łaskawy udział 

w Akademji 4-o lecia Koła im. St. Okrzei i 
odsłonięcia sztandaru, a w szczególności ob. 
cb. Tarnowskiej, Proniakównie, Regaue'rou, 
Chórowi połączonych kół — Powązek i Po­
wiśla, Sekcji dramatycz. koła M. Mireckie- 
go, Orkiestrze koła im. St. Worcella, jak ró­
wnież Kołu Zw. Zaw. Kol. W-wa Wschod­
nia za bezinteresowne udzielenie sali, ser­
deczne podziękowanie składa tą drogą

Zarząd Koła im. St. Okrzei.

PIJANY I OTRUTY ESENCJĄ OCTOWĄ
SAMOBÓJSTWO SZOFERA

Na Krak. Przedm. róg Nowosenatorskiej 
(policjant z 12 kom. zauważył stojący samo­
chód bez szofera Jak  się okazało, szofer 
22-letni W iktor Wist (Bednarska 6) znajdo­
wał się wewnątrz auta i był nieprzytomny. 
Policjant zajął miejsce szofera i przewiózł

go do 12 kom. Tam przybył wkrótce lekarz 
Pogctowia i skonstatował, że W ist jest pija­
ny oraz otruty esencją octową. Po przepłu­
kaniu żołądka, desperata w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus.

DEFRAUDACJA
W ładysław Kopeć, właściciel piekarni 

przy uL Pomnikowej 10, zawiadomił władze 
policyjne, że pracownik jego Jan  Lesiak

(Pomnikowa 10) zainkasował 880 zł., które 
przywłaszczył sobie i zbiegł.

WOJOWNICZY KRAWIEC

razem około  
“""Pism — codziennie od 6 — 8

Dwu nierozłącznych przyjaciół, przytero 
zdolnych fachowców w zawodzie kraw iec­
kim: Józef Michalak i P iotr Klimkowski,
mając w kieszeni trochę gotówki, postano­
wili spędzić weseło wieczór. W tym celu 
uda'i się na Nowy Świat i zaczęli kolejno 
obchodzić wszystkie znajdujące się tam za­
kłady gastronomiczne: Był już późny w ie­
czór, gdy opuścili podwoje ostatniej świą­
tyni Bachusa.

Trzymając się pod ręce, chwiejnym kro­
kiem .'draierzali -zerokość chodnika od do­
mów do jezdni. Na rogu ul. Foksal zdziwi­
ły ich szeregi stojących tam dorożek. Prag­
nąc wyrazić współczucie niedoli „mistrzom

ba’a”, weszli, w pogawędkę z jednym z nich, 
poklepując go po plecach. Te realne objawy 
współczucia ze strony pijanych gości nie po­
dobały się dorożkarzowi, który pogardliwie 
odszedł od nich i usiadł na kozioł Niespo- 
dobało się to Klimkowskiemu, wyjął on re­
wolwer i zaczął nim potrząsać przed ocza­
mi struchlałego dorożkarza, przyczem gło­
sem:, jak mógł, najsilniejszym krzyczał i 
przeklinał wszystkich dorożkarzy. Na stacji 
wszczął się nieopisany tumult. W tej chwi­
li zjawił się pełniący służbę policjant, który 
uzbrojonego krawca, oraz jego kolegę, przy­
prowadził do komisarjatu.

POD KOŁAMI TRAMWAJU
Na ul. Nowosenatorskiej, przed domem 

nr 6 pod tramwaj linji nr. 5, jadący w stro­
nę pl, Teatralnego, dostał się przebiegający 
przez jezdnię 6-letni Michał Górecki, syn do­
zorcy domu (Nowosenatorska 5-7). Na alarm 
przechodniów wszyscy pasażerowie wysie­
dli z tramwaju i wspóicemi siłami podnieśli

wagon wyciągając nieszczęśliwego nieprzy­
tomnego chłopca. W krótce przybył lekarz 
Pogotowia, który skonstatował ogólne po­
tłuczenie. Po opatrunku Góreckiego w sta­
nie ciężkim przewieziono do szpitala im. 
K aro’a i Marji.

ZBIOROWE ZACZADZENIE

Dolsk
G*ytelnia posiada również pis-
le z Ameryki i innych krajów.

W tolw arku Macierzyn (powiat warszaw­
ski) od silnie rozpalonego pieca, którego 
drzwiczki zbyt wcześnie zamknięto, wydzie­
lał sie czad, którym zatruło się 6-ciu robot-

Powiatcwa Kesa Chorych w Drohobyczu
r o z p i s u j e

KONKURS
na stanowisko l e k a r z a - d e n t y s t y  w Borysławiu.

Wymagane warunki:
1) Obywatelstwo polskie. r
2) Dyplom doktora medycyny jednego z Uniwersytetów Państwa 

Polskiego.
3) W ykazanie się specjalizacją w dziale dentystycznym.
Pierwszeństwo mają asystenci klinik i lekarze z praktyką w równo- 

rzędnych zakładach stomatologicznych powyżej dwóch lat.
W arunki wynagrodzenia wedle umowy.
Termin wznoszenia podań do dnia 20 kwietnia 1928 r.
Posada do objęcia od 1 maja 1928 roku.

Zarząd Pow. Kasy Chorych w  Drohobyczu

Nr. 3*323.

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat m. Radomska podiaje niniejszym 

do publicznej wiadomości, iż oddaje w przed­
siębiorstwo z licytacji ofert wykonanie cał­
kowitego urządzenia technicznego z dobrych 
materjalów kąpieli w łaźni miejskiej, pod­
ług ślepego kosztorysu.

Licytacja odbędzie się za pomocą ofert, 
które należy składać w zapieczętowanych 
kopertach z napisem „Oferta na roboty tech­
niczne w łaźni miejskiej w Radomsku .

Oferty należy składać w sekretarjacie Ma­
gistratu do godziny 12-tej w południe w dniu 
12 kwietnia 1928 r. poczem w tymże dniu 
w obecności reflektantów nastąpi otwarcie 
kopert.

Do tego czasu winna być złożoną w Ka­
sie Miejskiej kaucja w wysokości 500 zł., 
którą utrzymujący się przy przedsiębiorst­
wie zmuszonym będzie uzupełnić do 5 pro­
cent od sumy ustalonej na licytacji. Kosz­
torys ślepy nabywać można w sekretarjacie 
po 2 zł. za jeden egzemplarz, oraz plan in­
stalacji po 25 zł. za egzemplarz.

Szczegółowe warunki wykonania przedsię­
biorstwa przeglądać można w godzinach u- 
rzędowych, prócz niedziel i świąt, codzien­
nie w biurze Magistratu.

Licytacja uzyskuje ważność po akcepta­
cji Zarządu Miasta, co winno nastąpić w 
ciągu 3-ch dni od dnia otwarcia kopert, przy­
czem Zarząd Miasta zastrzega sobie wybór 
oferty niezależnie od wysokości deklarowa­
nej sumy.

m. Radomsko, dnia 16 marca 1928 r.
MAGISTRAT M IASTA RADO M SK A.

N r. 3323 .

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat ro. Radomska niniejszem podaje 

do publicznej wiadomości, iż oddaje w 
przedsiębiorstwo z licytacji ofert wykończę, 
nie budynku łaźni miejskiej z materjalów do­
brych (roboty murarskie i betonowe, ciesiel­
skie, stolarskie, ślusarskie, szklarskie, ma­
larskie, zduńskie oraz filtry i sadnik) podług 
ślepego kosztorysu.

Licytacja odbędzie się za pomocą ofert, 
które należy składać w zapieczętowanych 
kopertach z napisem „Oferta na wykończe­
nie budynku łaźni miejskiej w Radomsku" 
w sekretarjacie M agistratu do g. 1-ej w po­
łudnie w dniu 12 kwietnia 1928 r., poczem 
w tymże dniu w obecności reflektantów na­
stąpi otwarcie kopert.

Do tego czasu winna być złożona w Ka­
sie Miejskiej kaucja w wysokości 1000 zł., 
którą utrzymujący się przy przedsiębior­
stwie, zmuszony będzie uzupełnić do 5 % 
sumy ustalonej na licytacji.

Kosztorys ślepy nabywać można w sekre­
tarjacie Magistratu po 2 zł. za jeden eg­
zemplarz.

Szczegółowe warunki wykonania przed­
siębiorstwa przeglądać można w godzinach 
urzędowych, prócz niedziel i świąt, co­
dziennie w biurze Magistratu. Licytacja uzy­
skuje ważność po akceptacji Zarządu Mia­
sta, co winno nastąpić w ciągu 3-ch dni od 
dnia otwarcia kopert, przyczem Zarżąd Mia­
sta zastrzega sobie wybór oferty, niezależ­
nie od wysokości deklarowanej sumy.

m. Radomsko, dnia 16 marca 1928 r.
MAGISTRAT MIASTA RADOMSKA.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA*

W ykonywa w szelk ie ro­
boty w  zak res d rukar­
stw a w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

ntków miejscowych. Dzięki usilnym zabie- 
mgo5-ciu robotników zdołano uratować, 

jeden, Franciszek Hart. życie zakończył.

i i
PR EN UM ERU JĄ C

„ L O T  P O L S K I
POPIERACIE L. O. P. P.

Prenumerata roczna 12.—  złotych —  
P. K. O. 7860. 

W a rs z a w a , DŁUGA 5 0 .

ogłoszenia
drobne

fi) Tanio ssv
plalnlę stylową I pięk­
ny stołowy, Graniczna 
3—1 (brama).

na Raty okry­
cia

damskie I ubiory m ę­
skie gotowe I na za­
mówienie poleca fir­
ma „Szykpol". Mar­
szałkowska 58. Teł. 
139-32.

A) Zegaryścien­
ne.

zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
Gutmacher, S m o c z a  
Nr. 21, róg Dzielnej.

Pałefony, Par-lofony f muzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Kapelusze filco­
we

męskie, damskie fa- 
sonuje. odświeża pra­
cownia — Marszałko­
wska 95, parter.

Obiory • damskie
na raty na 25 tygodni 
Długa 37—4.

Robotnicy p o ­
pierajcie  sw oje 

pism o 
codzienne.



Sir. 6 „ROBOTNIK", w torek, 27 m arca 1928

W  KAJAKU NAOKOŁO ŚW IATA

Dwuch młodych sportow ców  podjęło 
podróż naokoło św iata w dwuosobo­
wym kajaku. D otąd odbyli już drogę z

Berlina do Marsylji, gdzie zostali entu­
zjastycznie przyjęci.

Z RADIOSTACJI W ARSZAW SKIEJ
WTOREK.

12,00. Sygnał czasu, kom unikat lo tn iczo- 
m eteorologiczny, hejnał z w ieży M arjackiej 
w  K rakow ie, oraz nadprogram . 15,00— 15,20. 
K om unikaty: m eteorologiczny, gospodarczy, 
nadprogram , 15,20. P rzerw a. 15,30 — 16,00. 
O dczyt z cyklu w ykładów  d la  m aturzystów  
szkół średnich  p. t. „O kres dzielnicow y w 
dziejach Polski" — wygł. prof. H. Mościcki. 
36,00 — 16,25. O dczyt z cyklu w ykładów  dla 
m aturzystów  szkół średn ich  p. t. „W iek 
XVII w lite ra tu rze  polskiej" —  wygł. dr. S. 
Furm anik, 16,25 — 16,40. N adprogram  i ko ­
m unikaty. 16,40 —  17,05. O dczyt p. t. „P ro­
m ienie R oentgena w leczn ic tw ie" .—  wygł. 
dr. K ryński. 17,05 — 17,20. P rzerw a. 17,20— 
17,45. T ransm isja z K atow ic. 17,45 — 18,55. 
K oncert popołudniow y popularny. W yko­
naw cy: o rk ie s tra  pod dyr. J . Ozimióskiego, 
W ł. L ew inger (skrzypce) i prof. J. Lefeld 
(akomp.). 18,55 — 19,05. P rzerw a. 19,05 — 
19,15. K om unikat rolniczy, oraz transm isja 
/ . K rakoaw  notow ań giełdy zbożowej k ra ­
kowskiej. 19,15 — 19,30. R ozm aitości — w y­
pow ie p. L. Lawiński. 19,30. T ransm isja z 
. T ea tru  Polskiego" w K atow icach. W  p rzer­
wie b iu letyn  ,.M e„sager Polonais” w języku 
francuskim^ 22,00 — 22,05. Sygnał czasu,

! kom unikat lotniczo - m eteorologiczny. 22,05 
22,20. K om unikaty P.A.T. 22,20 — 22,30. 
K om unikaty: policyjny, sportow y, oraz n ad ­
program . 22,30 — 23,30. T ransm isja muzyki 
tanecznej.

Ś R O D A .
12.00 Sygnał czasu, hejnał z w ieży M arjac­

kiej w K rakow ie, kom unikat lo tn iczo-m ete- 
orologiczny oraz nadprogram . 15.00— 15.20. 
K om unikaty: m eteorologiczny, gospodarczy,

sam orządow y oraz nadprogram . 15.20—16.30 
P rzerw a. 15.30 —  16.00 O dczyt z cyklu w y­
kładów  dla m aturzystów  szkół średnich  p. 
t. ;,W :ek K azim ierza W ielkiego" (Dział „Hi- 
storja") wygł, prof. H enryk  M ościcki. 16.00—
16.20 Odczyt p. t. „U niw ersy tety  Ludowe" (z 
cyklu odczytów  org. przez Min. W. R. i 0 . 
P-) wygł. E ustachy Nowicki. 16.25 — 16.40. 
N adprogram  i kom unikaty. 16.40 — 17.05. 
„Skrzynka pocztow a"—'korespondencję b ie ­
żącą omówi dr M atjan  Stępow ski. 17.05 —
17.20 Przerw a. 17.20— 17.45 O dczyt Min. K o­
leń 17.45— 18.15 Program  dla dzieci. T rans­
misja z K rakow a. 18.15 — 18-55 K oncert po ­
południow y w w ykonaniu o rk iestry  P. R. 
pod dyr. Józefa  Ozimińsikdego. W  program ie 
m uzyka rosyjska. 18.55 — 19.05 P rzerw a. 
19.05 — 19.15 K om unikat rolniczy. 19.15 — 
19.35 Rozm aitości wypowie p. Ludwik La­
wiński. 19.35 —  20.00 O dczyt p. t. „Z bie­
giem rzek  polskich—N ad K am ienną" (Dział 
„K rajoznaw stw o") wygł. dr. Danysz F lesza- 
rowa. 20.00 —  20.25 P rzerw a, ew entualn ie 
odczyt, organizow any przez Prezydjum  R a­
dy M inistrów . 20.30 K oncert w ieczorny, w 
w ykonaniu o rk iestry  dęte j A leksandra Siel­
skiego. W  przerw ie b iu letyn „M essager Po- 
lonais" w języku francuskim . 1. W eber: U- 
w ertu ra  do opery  „O beron". 2. Sain t-Saens: 
F an tazja  na tem aty  z opery  „Samson i Da- 
lila". 3. M oniuszko: T ańce góralskie z op. 
„H alka". 4. Czajkow ski: F an taz ja  z op. „Eu- 
genjusz Onegin", 5. M eyerbeyer: Suita z op. 
„Prorok". 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i ko ­
m unikat lotniczo - m eteorologiczny. 22.05—
22.20 K om unikaty PAT. 22.20 — 22.30 Ko­
m unikaty: policyjny, sportow y o raz  nadpro ­
gram.

TELEFUMKEM
Arcolett©3 , nowy, odbiornik trzylampowy. 
Ł a t w a  o b s ł u g a .  Z b y t e c z n a  w y m i a n a  c e w e k .

POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS S. A.
Warszawa, Foksal 18, telef. 29-16.

ZE SPORTU
POLSKI KLUB GEDANIA WEJDZIE DO 

LIGI GDAŃSKIEJ.
Donosiliśmy niedaw no, że polski klub w 

G dańsku G edania nie w ejdzie do Ligi gdań­
skiej, mimo zdobycia m istrzostw a klasy  A, 
a to ze względu na pro jek tow ane zm niejsze­
n ie  ilości klubów  w Lidze do sześciu. O bec­
n ie  jednak  dow iadujem y się, że zmiana ta, 
jako niezgodna ze sta tu tem  Ligi gdańskiej, 
n ie  zosta ła  uchw alona, w obec czego G eda­
n ia  w ejdzie w skład klubów  ligowych G dań­
ska.

ZAWODNICY STOŁECZNI STARTUJĄ  
W  KATOWICACH.

Dowiadujemy się, że w dorocznym  biegu 
redakcji „Polonia" w K atow icach, k tó ry  od­
będzie się w dniu 1 kw ietnia, s tartow ać b ę ­
d ą  czołowi d ługodystansow cy stołeczni, z 
Jaw orskim , Sarnackim , M alanowskim  i Łu­
kaszew iczem  na czele.
WIOSENNY KOBIECY BIEG NA PRZEŁAJ 

W  nadchodzącą niedzielę o godz. 12, p ra ­
w dopodobnie w  parku F rasca ti, odbędzie 
się II w iosenny bieg na przełaj dla kob ie t na 
dystansie  około 1500 mtr. Zapisy do dnia 28 
b. m. w lokalu  WOZLA (W iejska 11).

BIEG NA PRZEŁAJ OŚRODKA W. F.
W  niedzielę o godz. 10.30 w Łazienkach 

odbędzie się II dorodzny propagandow y 
bieg na przełaj O środka w. f. na dystansie  3 
kim. (pierw szy klan. za prow adzeniem ). Za­
pisy w  kancelarji O środka w. f. do dnia 28 
b. m. B adanie le k a r k ie  o godz. 9 w O środ­
ku w, f. (gmach b. Podchorążów ki).

WYNIKI PIŁKARSKIE W  KRAJU.
Katowice—Królewska Huta 3:2 (1:1). M 'cz

m iędzynarodow y zakończył się zw ycięstwem  
K atow ic, w  sk ład  k tórych  w chodzili gracze 
K atow ic 06 i Iskry  Bram ki zdobyli: Rismer, 
F ibich i M achnik Dla Król. Huty, złożonej 
z graczy AKS i N aprzód - L ipiny - D uda i 
B rand el.

Kraków. M ecze piłki nożnej: C racovia II- 
W isła II 5:1 (1:1). Legja - M akabi 1:0.

Poznań. M ecze o m istrzostw o klasy  A 
Poznań: W arta  Ib - Legja 3:0, S p arta  -  Po- 
m a n ia  3:1, O strovia - Cegielski KS 3:2.

W IE L K I K O N C E R T  P R IM A P R Y L I- 
SO W Y .

Dnia I-go kwietnia r. b. o godzi­
nie 4 popoł. w gmachu C y rk u  przy 
ul. Ordynackiej, odbędzie się Wielki 
koncert Primaprylisowy, z łaskawym 
udziałem PP.: Dygasa Ignacego,
Gruszczyńskiego Mokrzyckiej, Pale- 
wicza, Leskiej, Kajlowej, Parnelów, 
Orwida i innych artystów teatrów.

MUZYKA Z POW IETRZA

TRANSMISJA „CASANOWY" Z KATOWIC
Dziś w szystkie polskie stacje nadaw cze 

transm itow ać będą z te a tru  Polskiego w K a­
tow icach jedną z najpiękniejszych oper, 
stw orzonych przez Lurom ira Różyckiego — 
, C aśanow a", Transm isja opery, jak zwykle, 
poprzedzona będzie krótkiem  streszczeniem  
lib retta .

MIKROFONY W SEJMIE.
W  nowej sali sejmowej zainstalow ane zo­

s ta ły  m ikrofony spraw ozdaw cze. Jed en  przy 
trybunie, drugi zaś na galerji. U roczyste o- 
tw arcie posiedzenia Sejmu i S enatu  tran s­
m itow ane będzie przez w szystkie stacje pol­
skie.

if' ,

w swoim czasie wzbudził sensację a- 
p ara t prof. Terem ina do chw ytania fal 
dźwiękowych bezpośrednio z powietrza. 
Obecnie zakasow ał go w ynalazek fran­
cuskiego inżyniera Rene B ertranda, k tó ­
ry  skonstruow ał instrum ent nietylko od­
dający wyraźnie dźwięki chw ytane z po-

w ietrzą, ale umożliwiający dowolne °a < 
dawanie dźwiękowi tonu skrzypiec, ; 
lonczeli, kontrabasu, organów albo sa ^  
sofonu. Na zdjęciu: w ynalazca Bertr®?. 
ze swoim asystentem  Janem  N*** 
przed instrumentem.

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach m ie j s k ic h
W i e l k i

o  8-ej w. "Casanova" 
N a r o d o w y

o 8 ej w. „Walka“
L e t n i

o 8-ej w. „Nie ożenię się"
we w torek, 3 kw ietnia, prem jera „Panna  

x dobrego domu“.

Teatr W ielki. Dziś „C asanow a", ju tro  „Lo­
hengrin" z w ystępem  gościnnym prym adon- 
ny król. opery  w B rukseli, p. M arty  H orw a- 
H orw itz w partji Elzy. W e czw artek  „ S tra ­
szny Dwór".

N owa opera polska. N ajbliższą prem jerą 
tea tru  W ielkiego będzie 4-aktow a opera-ba . 
let, zaty tu łow ana „Syrena", z m uzyką W i­
to lda M aliszew skiego, do scanrjusza L  M. 
Rogowskiego, na  tle  poetycznej bajk i A n ­
dersena.

Teatr Narodowy. Dziś „W alka".
Teatr Letni. Dziś „Nie ożenię się. W e 

w to rek  przyszłego tyg. wchodzi na rep e rtu ­
a r  te a tru  najnow sza kom edja W. R apack ie­
go p. t. „Panna z dobrego domu".

Teatr Polski. Dziś „C złow iek i nadczło- 
w iek".

Teatr Mały. Dziś „Pow rót do grzechu".
Stołeczna Operetka w Teatrze Nowości.

Dziś „N ajpiękniejsza z kobiet". P oczątek  o 
godz. 8 wiecz.

W ielka rew ja w  teatrze Nowości.
i codziennie „W szystko z m iłości" z udz1* . 
łem Żuli Pogorzelskiej. W ozechświa*0^  
sław y a trakc ja : „trio  M anleys". Pocz. 0 ® 
dżinie 10 wiecz.

Teatr Qui Pro Quo. Dziś powtórzeni® Pf6 
m jery w ielkiej rew ji. ,

„Morskie Oko". Codziennie „Public®00 ° 
ma głos"

Teatr „Czerwony As". Dziś prem jera 
wji „K siężniczka w iosna".

Teatr „Elizeum". T rupa w ileńska.
8.15 v l ‘

t e '

kusa" Osipa Dymowa. Pocz. o godz. o - -  
Teatr Sztuki Tanecznej (Długa 19).

o godz. 8Vź w ystęp  ba le tu  T acjany W ys 
kiej. „

Cyrk. Program  a trak c ji i turniej 
zapaśniczych.

Recital skrzypcowy w  sali Konserwat®'
j#rjum. Znany z w ystępów  w sali Filharin0'1 

W arszaw skiej u ta len tow any skrzypek  Słc 
F renke l w ystąpi dziś w sali K onserw ato rr1 “ 
na własnym  rec ita lu  skrzypcow ym  przy 
kompaniaimencie prof. Lefelda. Wykon*0 
będą u iw ory Szym anow skiego, T artin ie^°' 
R egera, Joachim a F renk la  i in. B ilety 
daje filja kasy  tea tró w  m iejskich, Mars®^ 
kow ska 98 (Orbis).

W ieczór pieśni słow iańskiej w Koms®0" ^  
torjum. Ju tro  o godz. 8.30 w  sali Kons®®" 
torjum  odbędzie się, pod egidą Słow iańsk'0 
go Tow arzystw a Sztuki i K ultury, w i®® 
pieśni słow iańskiej p. M arji Wasilewski®!'

BRR
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Powieść.
— Sierżant G ołąbek — zwrócił się 

do swoich żołnierzy, wskazując jeń-
. ców — wyciągnąć ich z wozu i w yba­
dać, czy w lesie na  praw o niem a p la­
cówek bolszewickich.

Obaj czerwoni w mig znaleźli się na 
drodze obok sani, a G ołąbek p rzysta ­
w ił pierw szem u z nich do głowy re ­
wolw er i py ta ł go łagodnie:

—  Słuchaj, ziemiak, czy niem a tu  w 
lesie na praw o waszych placów ek?

Bolszewik, w idocznie już ośmielony 
poprzednią rozmową,' spojrzał na py­
tającego błyszczącym  od św iatła  la ta r­
ki w zrokiem  i odrzekł kró tko:

— Nie znaju.
W tejże chwili błysk strzału  oświe­

tlił na moment postacie skupionych 
obok sań żołnierzy, i badany zniknął w 
kręgu elektrycznego św iatła.

G ołąbek sk ierow ał lufę do tw arzy 
drugiego z bolszewików.

. A  ty, ziemiak, też  nic nie w iesz? 
— zapytał łagodniej jeszcze.

Zapytany trząsł się, jak w febrze ze 
zgrozy na w idok losu swego tow arzy­
sza.

— Koło w ioski to wiem, że są wszę­
dzie w lesie placówki, ale tu nikogo nie 
widziałem, w ybaczcie, — odpow iadał 
błagalnie.

/  — W ziąć go! — rozkazał Pomianow-
j ski — niech wskazuje drogę.

G ołąbek chwycił bolszew ika za kark  
i popchnął go w las, mówiąc mu do 
ucha:

—  Prow adź nas tak, żebyśmy na 
tw oich bolszewików nie wpadli — bo 
śmierć!

Zarazem  zw rócił się do Pomianow-
skieg'o:

— Dokąd pójdziemy, panie porucz­
n iku? — zapytał.

Pomianowski sam nie wiedział do­
brze, dokąd iść. N aturalnie dążył on 
do połączenia z pułkiem, ale n ie  w ie­
dział, czy znajduje się on na dawnem 
miejscu: prócz tego trzebaby się było 
przebijać przez linje bolszewickie, o 
których nic nie wiedziajt, jak są silne 
i jak  daleko naprzód sięgają. Było je­
szcze —  co praw da — jedno wyjście: 
iść na m iasteczko Berezynę i połączyć 
się z trzynastym  pułkiem  p iechoty  ale 
tu  czekała go o w iele dłuższa i zupeł­
nie nieznana droga, tem bardziej, że nie 
m ożna było zbliżać się do rzeki. Z re­
sztą wogóle orjentow anie się w lesie 
podczas tak  ciemnej nocy było bardzo 
trudne, jeśli nie niemożliwe. W  k rń cu  
postanow ił próbow ać przekraść  się la ­
sami do pułku, omijając starannie 
Lipsk. Nim jednak w ydał odpow ied­
nie rozkazy, na drodze gruchnęła sal­
wa, i kule zagwizdały wokół, stukając 
w drzew a.

— Skąd to znowu, do stu  p ioru­
nów — wrzasnął.

Nie można było się zorjentow ać, k to  
i skąd bije. Mimo to  zdenerw ow ani 
żołnierze zaczęli się gwałtownie od­
strzeliwać, zdradzając strzałam i stano­
wisko kompanji. N atychm iast też  ode­
zwały się jęki i płacz: w idocznie było 
już paru  rannych.

R ozw ścieczyły  tem  Pom ianowski 
w rzasnął:

— M ilczeć tam, psiakrew , bo łby 
porozwalam ! W  las!

Kompanja na tak ą  przem owę prze­
rw ała  ogień i ruszyła w  zarośla.

Pędzono w piwnicznych ciemno­
ściach, rozbijając sobie głowy o cho- 
jaki, przew racając się w śniegu, za- 
plątując się w  krzakach, zapadając w 
jakieś nieznane doły.

— Gołąbek, trzym ajc e tam dobrze 
bolszewika! — zaw ołał Pomianowsk;

— Nie ucieknie, pan ie poruczniku! 
— uspokoił go sierżant.

Nagle na lewo od nich znowu zahu­
czały jakieś w ystrzały, odbijane sto­
kro tn ie  przez w szystkie drzew a W o­
bec tego trzeba  było skręcić w prawo. 
Niedługo jednak z przodu runęła jakaś 
tajem nicza salwa.

—  Co u djabła. obławą jaka, czy 
co? — pom yślał Pom ianowski i kazał 
znowił skręcić w praw o. T eraz jednak 
od praw ej strony zaczęły gwizdać na­
trę tn e  kule.

Kompanja straciła  zupełnie kierunek.

Zaczęło się beznadziejne b łąkanie  się 
wśród lasu, nieprzeniknionych ciem­
ności i kul, gwiżdżących w okół n ieu­
błaganie.

Pomianowski ego porw ała  złość. R oz­
począł strzelaninę z jakimś oddziałkiem  
bolszewickim  bez celu, byle na kimś 
się zemścić. G dy jednak po dłuższej 
kanonadzie rzucił się do ataku, nie­
przyjaciel znikł, jak  kam ień w wodzie, 
natom iast z tyłu odezw ały się k a rab i­
ny. Kompanja zaw róciła więc w ty ł i 
zaczęła gnać znowu, kierując się rzad- 
kiemi strzałam i nieprzyjaciół.

Żołnierzy z rozpaczy i bezsilnej zło­
ści ogarnął szubieniczny humor. To 
nocne uganianie się po lesie przypom i­
nało im popularną w wojsku zabaw ę 
w Jakubka. Polega ona na tem, że 
jeden z żołnierzy, uzbrojony w pas, z 
zawiązanem i oczyma krąży po placu, 
wołając: „Jakubek!" — a drugi rów ­
nież z chustką na oczach odpowiada 
na każde zaw ołanie: „Tu!” — starając 
się jednocześnie uniknąć razów  tow a­
rzysza.

Coraz też k tóry  z dowcipnisiów uf­
ny w zasłonę ciemności, chroniących 
go przed okiem zwierzchników, wołał:

— Jakubek!
— Tu! — odpow iadał mu natychm iast 

inny.
S ierżant G ołąbek, strap iony  tem o- 

znakam i niesubordynacji, coraz chwy­
ta ł którego, pytając szeptem, k tó r /  to  
tak  dow cipkuje: odpow iadano mu u­

rągliwym śmiechem.
Dowcipy te  jednak w płynęły 'jS^ „  

kajająco na zaciekłość Pomia®0 
skiego: zrozumiał, że tak a  zabawa
ciuciubabkę do niczego n ie  może 
prow adzić.

— No, chłopcy — odezw ał się — 
przedrzem y się do swoich! B ę d z e  ̂
musieli p rzedostać się do trzynas1 
pułku! $

Zawrócono więc i rozpoczęto  P °  ^  
w jednym kierunku. Ale znowu 0 j 
czyły ich kule, jak  roje k o m a ró " ''^  
znowu kom panja zaczęła rzucać si? ^  
w szystkie strony, jak byk drażo*0 
czerwonem i płachtam i. a

Żołnierze stracili ju t humor. GoO* . 
po w ertepach, k tó ra  trw a ła  już 
mniej dwie godziny, w ybiła ich z jj 
zupełnie; po każdym  w ysiłku okry 
się potem, a następnie  p rzy  w ypoC ^j, 
ku stygli, m arznąc tak , że staW? 
trzaskały  boleśnie przy każdym  
N iektórzy mdleli p raw ie ze zmęc®c ^  
padając na ziemię bez sił, ale z3^ .  
podnosili się ostatnim  wysiłkiem  x )J)i 
paczy; silniejsi zastygli w  k a m i e ń ®  p 
pełnem  zaciętości m ilczeniu. Za ^  
szewikami, k tórzy  raz  po raz  nĘj cja 
kompanję, uganiano się z drapieżfl0 g 
głodnych wilków, ścigających ra®0 
jelenia. Gdy jeden dał się dopaś®' ,g 
tłuczono go kolbami, jak w ściek 
psa.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y , w  W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez  odnoszenia zł. 4.70, na  prow incji m iesięczn ie  zł. 5 40, zagranica zł. 8 —  Za zmia®«
t  ™ A ugT- ?  ™ Eo ! Z£ . ™ z .w y so^ oscl 1 m ilim e tra  w te k śc ie  gr. 50, zw y cza jn e  gr. 20, k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 80, n e k ro lo g i do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 m«*
j  f ;  drrC; S C/ a T yraZń gr- f ;  - Pos ZUi 1 za,°.fia/ ow anie Pra7  0 50 p roc . tan ie j. O g ło szen ia  ta b e la ry c z n e  i fan tazy jn e  o 50 p ro c . d rożej. O g łoszen ia  zag ran iczn e  o 50 Pro° ' 
d ro że j. U k ła d  o g ło szeń w te k śc ie  szp a lto w y , u k ła d  zw y cza jn y ch  10 szp a lto w y . Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

R e d a k to r  n acze ln y  M IE C Z Y S Ł A W  N IE D Z IA Ł K O W S K I. R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  M A R JA N  M U R A W S K I. W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . S'
Odbito w druk. „R obotnika”, W ar ecka 7.


